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Powrót delegacji
polskiej z konferencji

w San Francisco
WARSZAWA

W dniu 28 bm. powróciła
do Warszawy delegacja

polska, która brała udział w

konferencji w San Francisco
w sprawie traktatu pokojowe­
go z Japonią, z przewodniczą­
cym delegacji wiceministrem
upraw zagranicznych — Ste­
fanem Wierbłowskim na cze­
le.

Powracającą delegację wi­
tali na lotnisku: minister
upraw zagranicznych dr Sta­
nisław Skrzeszewski, dyrek­
tor gabinetu prezesa Rady Mi
nistrów mgr Antoni Adamo­
wicz oraz wyżsi urzędnicy Mi
nieterstwa Spraw Zagranicz­
nych.

Nowomianowany
podsekretarz stanu

w Ministerstwie Zdrowia

WARSZAWA

Prezydent R. P. mianował
ob. dr Bohdana Bednar­

skiego podsekretarzem etanu
w Ministerstwie Zdrowia.

Delegacja NRD

przybyła do Pekinu
PEKIN

A gencja Nowych Chin poda-
je, że do Pekinu przybyła

delegacja Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, która
prowadzić będzie rozmowy w

sprawie zawarcia umowy o

■współpracy kulturalne] między
Chińską Republiką Ludową a

NRD.

V7yd. A i Cena wraz z dodatkiem 30 gr
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Stalwsiicg wsjK®Kają regclęs»
plan produkcyjny na IV kwartał

oraz plan drugiego roku Sześciolatki
W Chorzowie odbyła się ogólnopolska narada sialowników

KATOWICE
Czołowi przodownicy pracy stalowni, aktywiści związkowi i partyjni, inżynierowie i technicy, kieru­

jący pracą pieców martenowskich, omówili na wielkiej naradzie w Chorzowie wyniki pracy stalo­
wni w ubiegłych miesiącach i ustalili środki zmierzające do wzmożenia wydajności pracy w końcowej
fazie bitwy o realizację planu produkcji na drugi rok Planu 6-letniego.

budowa" nie daje możliwości
kontroli terminów wykonania
remontów i ich jakości. Zwró­
cono również uwagę na konie­
czność stranniejszego segrego­
wania złomu dla pieców mar­
tenowskich.

Na zakończenie narady ■u-

chwalono rezolucję, w której
czytamy m. in.:

„Ogólnopolska narada sta-
lowników — dając wyraz zro­
zumienia znaczenia produkcji
stali dla budowy niewzruszo­
nych fundamentów socjalizmu

Kadeci zrozumieli sens nauki, dlatego oddają, jej wszyst­
kie swe siły.

Z życia Ludowego Wojska Polskiego. Wystawa pomysłów
racjonalizatorskich szoferów wojskowych.

robotników i chłopów oficerami Ludowego Woj-Synowie
ska Polskiego. Nowopromoioany oficer chór. Ćwikliński w

rozmowie z matką, która przybyła na uroczystość promocji.
i

W naradzie uczestniczyli:
minister przemysłu ciężkiego
Julian Tokarski, wiceminister
Kiejstut Żemajtis, dyr. gen.
CZPH inż. Borejdo oraz

przedstawiciel Komitetu Cen­
tralnego PZPR, kierownik
wydziału przemysłu ciężkiego
— Łapot, przedstawiciel KW
PZPR w Katowicach oraz de­
legaci Centralnej Rady Zwią­
zków Zawodowych i Zarządu
Głównego Zw. Zaw. Hutni­
ków.

Mówiąc o zadaniach utalo-
wników minister ]
ciężkiego Julian
podkreślił znaczenie wzrostu

tempa wytwórczości stali. Wy­
razem stałego rozwoju nasze­
go hutnictwa jest zwycięskie
wykonanie planu produkcji w

I. półroczu br.
Wykonanie' zadań produk­

cyjnych naszych stalowni za­
pewnić może jedynie rytmicz­
ne, systematyczne wypełnia­
nie planów dziennych i okre­
sowych oraz pełne wykorzy­
stanie oddawanych do ruchu
nowowybudowanych pieców i
urządzeń. Mówca wskazał sze

reg hut, jak np. Huta „Po­
kój", „Kościuszko", „Stalowa
Wola" i inne, które systema­
tycznie realizując miesięczne
plany produkcyjne, wykonały
z nadwyżką plan I półrocza
roku bieżącego i w dalszym
ciągu wypełniają plany mie­
sięczne bieżącego kwartału.

Niektóre jednak stalownie,
jak np. w Hucie „im. Feliksa
Dzierżyńskiego" wykazują
wahania produkcji, świadczą­
ce o nierównomiernej pracy i
niedostatecznej jeszcze trosce
o systematyczne usuwanie tru
dności produkcyjnych.

Zadania IV kwartału roku
bieżącego — podkreślił mini­
ster Tokarski — wymagają
pełnej mobilizacji załóg i cał­
kowitego wykorzystania możli
wośei technicznych
w celu zapewnienia
planów dziennych i
nych w stalowniach.

Minister Tokarski
dział wysokie premiowanie za­
łóg stalowni, które wykonają
i przekroczą swoje plany pro­
dukcyjne tak pod względem
ilości jak i jakości produkcji.

W czasie dyskusji uczestni­
cy narady wysunęli szereg
krytycznych uwag pod adre­
sem niektórych stalowni. Uwai-
gi te dotyczą wadliwej organi­
zacji pracy, co niejednokrotnie
powoduje pewne przedłużanie
się średniego czasu wytopów.

W wielu wypowiedziach
poddano krytyce dotychczaso­
wy system prowadzenia remon­
tów międzykampanijnych pie­
ców martenowskich.

Przedstawiciele hut „Kościu­
szko", „Batory", „1 Maja" i
innych zwrócili m. In. uwagę
na fakt, że dotychczasowy spo­
sób wykonywania napraw
przez przedsiębiorstwo „Kokso-

przemysłu®! dobrobytu mas pracujących
Tokarski naszego kraju — wzywa ogól

techniików i robotników stalo­
wni cło zmobilizowania wszyst­
kich wysiłków w celu podnie­
sienia wydajności pracy i zwy-

cięskiego wykonania planu
produkcyjnego na IV kwartał
roku bieżącego i planu rocz­
nego".

Narada zalec iła Gan trafne­
mu Zarządowi Przemysłu Hut­
niczego, kierownictwu hut i
stalowni oraz obsłudze urzą­
dzeń produkcyjnych, ścisłe

przestrzeganie instrukcji tech-
n olog ic znyc h, przyspieszen ie
czasu wykonywania remontów
i kontrolę ich jakości oraz uzu­
pełnienie brakujących urzą­
dzeń w wyposażeniu technicz­
nym stalowni.

Uczestnicy narady uchwalili
również projekt współzawod­
nictwa pomiędzy stalowniami
w IV kwartale br.

Oychów przygotowuje się de starta

zakładów
realizacji
miesięcz-

zapowie-

Rozpoczęły się już próby
olbrzymiego turbozespołu

największej w Polsce elektrowni wodnej
ZIELONA GÓRA

Już niewiele dni dzieli załogę Dychowa od uroczystej
chwili, gdy ujarzmione przez człowieka wody leniwie

płynącej rzeki, ujęte w betonowy kanał, oddadzą swą
energię w służbę naszej dynamicznie rosnącej gospodar-
ki narodowej.
W Dychowie rozpoczęły się

już próby olbrzymiego turbo­
zespołu. W olbrzymiej siłowni,
w szybie turbiny, na „zamku
wodnym" specjaliści polscy i

radzieccy jeszcze raz pieczoło­
wicie badają wszystkie urzą­
dzenia i aparaturę.

Kilka dni trwać będą ostat­
nie prace kontrolne przy tur­
bozespole, na roadzielhi i

„zamku wodnym", ażeby wszy­
stkie urządzenia tej najwięk­
szej w Polsce siłowni wodnej
były w pełni gotowe do uru­
chomienia.

Wkrótce załoga Dychowa,
a z nią cały kraj, będzie ob­
chodził uroczystość oddania do
użytku jeszcze jednego potęż­
nego dzieła pokojowej, twór­
czej pracy narodu polskiego —

dzieła wykonanego przy bra­
terskiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

Poczet sztandarowy Oficerskiej Szkoły Broni Pancernej maszeruje na promocję.

Marszałek Polski Konstanty Rokossowski, syn
robotniczej Warszawy, ukochany przez żołnie­
rzy dowódca z wspaniałej szkoły stalinowskiej

W dniu dzisiejszym żołnierze garnizo­
nu krakowskiego przeżywać będą
swój wielki i radosny dzień. Jeszcze

przed dwoma tygodniami w ofiarnym i upor­
czywym trudzie dokonywali podsumowania
najważniejszego letniego okresu wyszkolenia,
a oto dziś mają zameldować swemu miastu,
masom pracującym Krakowa, rezultaty swej
twórczej pracy na rzecz umacniania sił obron­
nych naszej budującej szczęśliwe życic Oj­
czyzny, na rzecz obrony pokoju przed Impe­
rialistycznymi zbrodniarzami.

Z podwójną dumą i radością wkraczać dziś
będzie żołnierz jednostek krakowskich w zna­
jome i bliskie ulice drogiego miasta, śm‘alo
spojrzy dziś w oczy narodu.

Pierwszy powód do radości i durny — to
wzorowo spełniony ważny obywatelski obo­
wiązek, to wielkie
sukcesy odniesione w

tym roku w wyszko­
leniu bojowym i poli­
tycznym, to poważne
umocnienie gotowo­
ści bojowej naszego
Ludowego Wojska w

rezultacie pełnej po­
święcenia, patriotycz­
nej i entuzjastycznej
pracy żołnierza w o-

kresie obozu letnie­
go.

A drugi powód do
radości i dumy tkwi
w tym, że żołnierze
krakowskich jedno­
stek składać będą
swój zwycięski mel­
dunek w mieście, któ­
re jest skarbnicą za­
bytków kultury pol­
skiej, w mieście pięk­
nych rewolucyjnych
tradycji, w którym
mieszkał i pracował
Lenin, Dzierżyński,
w którym lud w

1923 r. zbrojnie po­
wstał przeciw reak­
cyjnej przemocy.

Robotnik Nowej
Huty i junak SP,
robotnik-rewolucjoni-

sta z „Semperitu" ujrzy otwarte i jasne
spojrzenie ludowego żołnierza, w którym
może wyczytać słowa meldunku: „Bracia
robotnicy Nowej Huty, „Semperitu" i
wszyscy mieszkańcy Krakowa! Nie zawio­
dłem waszego zaufania. Dla was i z myślą
o was trudziłem się w pocie czoła i przynoszę
wam owoce mojej pracy. Jestem gotów do
obrony niepodległości Ojczyzny; _

bronić jej
będę przed knowaniami imperialistów. Pod
doskonałym kierownictwem ukochanego Do­
wódcy, Marszałka Rokossowskiego osiągną­
łem wysoki poziom wyszkolenia. Możecie na

mnie polegać."
Słowa tego meldunku przepojone głęboką

miłością 1 przywiązaniem żołnierza do ludu
pracującego miast i wsi wyrosły na placach
ćwiczeń i strzelnicach, w żołnierskich salach
wykładowych i świetlicach, na zebraniach par­
tyjnych i ZMP-owskich, wyrosły z codzienne­
go ofiarnego trudu żołnierskiego, w deszcz
i spiekotę, w uciążliwych marszach i ćwicze­
niach, z bojową pieśnią na ustach i z myślą
o szczęściu ludu pracującego hartował się
nasz żołnierz, po mistrzowsku opanowywał
rzemiosło wojskowe; nabywał to, co —jak
uczy nasz wielki nauczyciel Generalissimus
Stalin — jest najbardziej potrzebne na woj­
nie. Żołnierze, wpatrzeni w bohaterski trud
mas pracujących Polski wznoszących wspa­
niałe budowle socjalizmu, wpatrzeni w przy­
kład i wzór pracy żołnierzy radzieckich, nie
zmarnowali tego najważniejszego okresu w

wojskowym roku wyszkoleniowym.
Dziś wracają silni, ogorzali, rozwinięci fizy­

cznie, zahartowani i doskonale władający no­
woczesną techniką bojową. A to znaczy, że są
w pełni gotowi do obrony niepodległości, gra­
nic Ojczyzny i pokoju, że są zdolni skutecz-

nie ochraniać wielką pokojową pracę narodu
polskiego.

Wiele tysięcy przodowników wyszkolenia
bojowego i politycznego wyrosło w czasie
cbczów letnich tego roku a wśród nich setki
prawdziwych mistrzów rzemiosła wojskowego,
którzy uzyskują w wyszkoleniu najwyższe
możliwe wyniki. Bo jakże inaczej można oce­
nić wspaniale wyniki wyszkoleniowe takich
żołnierzy jak kapral GLUZA Stanisław — syn
robotnika, .który w trudnym strzelaniu uzy­
skuje systematycznie 4 trafne na 4 możliwe,
jak artylerzysta kapral PŁATEK Kazimierz,
syn małorolnego chłopa z Nowej Wsi koło
Krakowa, który w strzelaniu do grupy czoł­
gów uzyskuje na 18 strzałów z działa 17 tra­
fień, podczas gdy już 5 trafień ocenia się jako
wynik bardzo dobry, jak kanonier LATKOW­

SKI, osiągający w

bardzo trudnym strze­
laniu z karabinu 30
punktów trafnych na

30 możliwych — a

nazwiska takich strzel
ców można mnożyć.
Jakże inaczej, jak tył
ko mistrzami szlache­
tnej sztuki wojsko­
wej można nazwać ta­
kich ‘ żołnierzy, jak
kapral TATAR Jan,
pomocnik dowódcy
plutonu, który otrzy­
mał ze wszystkich
dziedzin wyszkolenia
oceny bardzo dobre
(wszyscy żołnierze te­
go plutonu uzyskali
takie same zaszczyt­
ne oceny, jak kapral),
jak GÓRALCZYK,
dowódca drużyny łą­
czności, który tak wy
chował i wyszkolił
drużynę, że potrafi o-

na rozwijać 5 km li­
nię telefoniczną dwu­
przewodową z peł­
nym wykończeniem w

ciągu 45 min., jak
szer. KOT Włady­
sław, wzorowy kie­
rowca, który syste­

matycznie uzyskuje oszczędność paliwa 8—10
litrów na każde 100 km i wielu im podob­
nych! /

Ale w okresie tegorocznego obozu letniego
żołnierze Krakowskiego Okręgu Wojskowego
nie tylko stali się mistrzami rzemiosła wojsko­
wego.

Szeregowiec WALIKIEWICZ przyszedł do
wojska jako parobek kułacki i zupełny anal­
fabeta, a dziś jest znanym przodownikiem wy-,
szkolenia, znającym świat i ludzi, inteligen­
tnym człowiekiem. Podobnie bombardier RU­
TA przyszedł do wojska prawie zupełnie nie
umiejąc czytać ani pisać a stał się znanym
przodownikiem, który w lot dokonywuje trud­
nych artyleryjskich obliczeń. Nie tak dawno
widzieliśmy go na Okręgowym Zlocie Przo­
downików, gdy na podstawie własnoręcznego
konspektu płynnie wygłosił piękne i mądre
przemówienie.

Tak więc obóz letni stał się również dla
tysięcy żołnierzy wielką szkolą polityczną,
naukową i kulturalną, w której żołnierze stali
się mądrymi, inteligentnymi i społecznie wy­
chowanymi obywatelami Polski Ludowej.

Zdobyte sukcesy żołnierze Garnizonu Kra­
kowskiego i całego Okręgu uważają za speł­
nienie swego patriotycznego obowiązku i ni­
gdy ich nie utracą, lecz w dalszym ofiarnym
i twórczym wysiłku będą je umacniać i po­
mnażać.

W tym radosnym dniu spotkania z masami
pracującymi właśnie to przyrzeka im żołnierz
Krakowskiego Okręgu Wojskowego. Przyrze­
ka, że nie spocznie na laurach, lecz dalszym
wzmaganiem gotowości bojowej zadokumen­
tuje swą płomienną miłość do Ludowej Oj­
czyzny i swą braterską w'ięź z ludem pracu­
jącym. Mjr Józef SZYMANOWSKI

Aktywny udział kobiet

woJlo ze
WARSZAWA

Spotkanie
z przedstawicielami

francuskich

bojowników o pokój
•

zięki energicznej pracy kontrolerów społecznych
zostało wykrytych wielu notorycznych spekulantów

zajmujących się nielegalnym handlem i sprzedażą po
paskarskich cenach artykułów pierwszej potrzeby, a

szczególnie mięsa. Działalność społecznych komisji do
walki ze spekulacją jest w pełni popierana przez ludzi
pracy, którzy dobrze zdają sobie sprawę z ogromu szkód
wyrządzanych przez chciwych zysku spekulantów, de­
zorganizujących planowe zaopatrywanie rynku. Biorący
udział w pracach komisji robotnicy, chłopi, młodzież —

to najbardziej uświadomiony aktyw społeczny.
Masowy udział w działalno­

ści, komisji przejawiają też ko­
biety — członkinie Ligi Ko­
biet, partyjne i bezpartyjne,

Wielka wystawa techniki budownictwa

będzie przeglądem
naszych osiągnięć w tej dziedzinie

WARSZAWA
W dniu 29 bm w Warszawie przy ul. Wawelskiej 2

otwarta zostanie wys tawa techniki budowlanej,
która zobrazuje dorobek polskiej nauki, przemysłu i

racjonalizatorstwa w tej dziedzinie oraz wskaże linię
rozwoju budownictwa na najbliższe lata.

W przeddzień otwarcia, na

konferencji prasowej zapozna­
no dziennikarzy z tematyką
wystawy oraz jej celem. Po
konferencji dziennikarze zwie­
dzili wystawę.

Wystawa zorganizowana zo­
stała na polu mokotowskim, na

terenie Instytutu Techniki Bu­
downictwa. Poszczególne dzia­
ły obrazują osiągnięcia nasze­
go przemysłu budowlanego.
Znajdziemy tu m. in. specjalne
działy, poświęcone rozwojowi
prefabry k acj i, mec han i zacj i,
materiałom budowlanym, ra­
cjonalizacji . itd.

W przygotowaniu wystawy
wzięło udział kilkuset Wybit­
nych fachowców ze wszyst­
kich dziedzin techniki budow­
nictwa. Wystawa ma charakter
naukowo-dydaktyczny, jest o-

parta na pokazie nie tylko mo­
deli i plansz, lecz przede wszy­
stkim obiektów oraz na poka­
zie maszyn i sprzętu budowla­
nego w ruchu.

Wszystkie działy wystawy
zawierają również wyniki osią­
gnięć racjonalizatorskich w po-

staci oryginalnych . narzędzi,
maszyn itd. lub ich modeli.
Jest tu wykonany po raz

pierwszy planszowy katalog
pomysłów racjonalizatorskich,
który ma za zadanie ułatwić
ich popularyzację.

Wystawa wzorowana jest na

założeniach stałej wystawy bu­
downictwa w Moskwie, która
tak wydatnie współdziałała we

wspaniałym rozwoju i dosko­
naleniu radzieckiego budow­
nictwa.

Uwaga, wykładowcy
kursów partyjnych

II stopnia
V adaną w piątek 28

września br. audycja
radiowa zawierająca wska
zówki jak prowadzić zaję­
cia na kursach powtórzo­
na będzie w niedzielę dn.
30 września br- o godz.
13.15 w programie II.

robotnice, wieśniaczki, gospo­
dynie domowe.

W 5 powiatach woj. lubel­
skiego w pracy „dwójek" spo­
łecznych kontrolerów bierze u-

dziiał blisko 400 kobiet —

członkiń LK. Ofiarna ich pra­
ca daije poważne rezultaty. Np.
w pow. łukowskim wykryto 17
potajemnych spelunek sprze­
dających nielegalnie wódkę,
którą spekulanci rozpijali mło­
dzież wiejską. W spelunkach
tych uprawiany był również
nielegalny handel wędliną i
mięsem z potajemnego uboju.

We Wrocławiu, dzfękii czuj­
ności ponad 20 „dwójek" kon­
trolnych, w których skład
wchodzą kobiety, wykryto wie­
le wypadków spekulacji i han­
dlu łańcuszkowego.

Praca kontrolerów społecz­
nych w dużym stopniu przyczy
n.ita się również do usprawnie­
nia pracy aparatu gospodar­
czego zaopatrzenia ludności.
M. in. „dwójka" kontrolna ak-
tywistek Ligi Kobiet w skła­
dzie: robotnica WZPO — Feli­
cją Słuszna i gospodyni domo­
wa — Gertruda Franiowa kon­
troluje wszystkie stoiska. na

placu targowym, sprawdza czy
sprzedawcy nie pobierają nad­
miernych cen, w jakich warun­
kach sanitarnych przechowy­
wane uą artykuły spożywcze,
bada czy nie odczuwa się na

rynku braku dostaw artykułów
pierwszej potrzeby.

Przestępcze machinacje Wa­
cława Koryckiego zamieszka­
łego w Nowym Mieście w woj.
warszawskim zdemaskowały
również społeczne „dwójki"
kontrolerów. Dzięki nim, uja­
wniono, że spekulant, stosując
podstępne metody, skupował
od wieśniaków bydło i doko­
nywał nielegalnego uboju. W
czasie rewizji znaleziono w

mieszkaniu Koryckiego poważ­
ne zapasy salcesonu, smalcu,
szynek, kiełbasy irtip., które
przechowywał w brudnych kry
jówkach m. in. w piwnicy i na

strychu.
Sprawę spekulanta przejęła

Prokuratura Wojewódzka RP
w Warszawie.

Naród węgierski
uroczyście obchodzi

Dzień Armii
BUDAPESZT

Naród węgierski uroczyście
obchodzi 29 bm. Dziieri

Armii. W przeddzień święta
odbyła eiię w sali Opery Pań­
stwowej w Budapeszcie uro­
czysta akademia, na której
przemówienie wygłosił wice­
minister obrany narodowej —

Nogradl.
Z okazji Dnia Armii mini­

ster obrony narodowej Wę­
gierskiej Republiki Ludowej—
M. Farkas wydal rozkaz, w

którym podkreśla, że armia
węgierska u boku niezwyciężo­
nej Armii Radzieckiej stoi nie­
ugięcie na straży pokoju.

WARSZAWA

przebywająca w Polsce od
A trzech tygodni wycieczka

francuskich intelektualistów,
pracowników kultury i robotni­
ków spotkała się w dniu 28 >

bm. w lokalu Klubu Stowarzy­
szenia Polskich Artystów Tea­
trów i Filmu w Warszawie z

przedstawicielami polskich or­
ganizacji społecznych. Ze stro-

. ny polskiej w spotkaniu udział
wzięli przedstawiciele Polskie­
go Komitetu Obrońców Poko­
ju, Związku Bojowników o

Wolność i Demokrację, Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego,
Związku Literatów, Centralnej
Rady Związków Zawodowych
oraz Komitetu Współpracy
Kulturalnej z Zagranicą.

W imieniu Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju i pre­
zydium Stołecznej Rady Naro­
dowej gości francuskich ser­
decznie powitał przewodniczą­
cy Stoi. R. N. — Jerzy Al­
brecht.

Spotkanie upłynęło w peł­
nej serdeczności atmosferze.

8 brygad SP

wykonało już plan HI turnusu
WARSZAWA

Pierwsze 8 brygad SP wyko­
nujących prace pomocnicze

przy budowie wielkich obiek­
tów Planu 6-letniego — Nowej
Huty, Siłowni, w Jaworznie i
Zakładów im. Feliksa Dzier­
żyńskiego w Oświęcimiu za­
meldowało o przedterminowym

wykonaniu planu prac III te­
gorocznego turnusu.

Prz edterm i nowe wy konanie
prac przez junaków tych 8 je­
dnostek przyniosło gospodarce
narodowej około 3 milionów

oszczędności.zł

Zbrodniarz wojenny
von Papen

przybył do Turcji
PARYŻ

Ą gencja France Presse do-
nosi, że do Stambułu przy­

był osławiony dyplomata hitle­
rowski von Papen, jeden z głó­
wnych zbrodniarzy wojennych.
Wizyta von Papena następuje w

kilka dni po zaproszeniu Tur­
cji do grona uczestników a-

greśywnego paktu atlantyc­
kiego.

Nowa wykrętna

propozycja Uidgwaya
PARYŻ

gencja France Prease do-
* nosi, że generał RJdgway

skierował do generała Kim Ir-

sena i generała Peng Teh-
huei‘a pismo, w którym zapro­
ponował. by przenieść miejsce
rokowań z Kaesongu do miej­
scowości Songhenni w odległo­
ści 10 kilometrów na wschód
od Kaesonc”
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Odmowna odpowiedź na odezwę Izby Ludowej
Z

walki

we

frontu

o pokój
Francji

PARYŻ

Akcja zbierania podpisów
pod apelem Światowej Ra­

dy Pokoju o zawarcie paktu
pokoju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami nabiera we

Francji coraz większego roz­
machu.

Dziennik „L‘HUMANITE"
ogłasza dane, dotyczące liczby
podpisów zebranych w 9 de­
partamentach francuskich.

W departamencie Vaucluse
apel podpisało przeszło 97 ty­
sięcy osób (około 40 proc, lu­
dności), v departamencie Hau-
tes Pyrenees — 72 tys. osób
(35,6 proc.), w departamencie
Bouches du Rhone 340 tyc. o-

sób (około 36 proc.), w depar­
tamencie Loire 210 tys. (prze­
szło 33 proc.), Alpes Mariti-
mes •— 130 tys. <29 proc.).
Var — przeszło 100 tys. (27
proc.). Lot et Garonne — 75
tys. (28 proc.), Gard — 125
tys. (33 proc.) i w departamen­
cie Sekwany (okręg

’

paryski)
1.700 tys. osób, czyli prze­
szło 35 proc, ludności.

Akcja zbierania podpisów
l^wa.

oznacza rezygnację z możliwości

pokojowego zjednoczenia całych Niemiec
Ariykuł wicęprzewodniczqcego Izby Ludowej NRD Materna

BERLIN
Orasa demokratyczna w Berlinie opublikowała artykuł wiceprzewodniczącego Izby Ludowej Niemieckiej

Republiki Demokratycznej MATERNA, który pisze:
Zachowanie się pewnych czołowych polityków w N iemczech zachodnich skłania nas do postawienia im

kilku pytań. Mimo, że prasa zachodnio-niemiecka w ogromnej większości przemilcza najważniejsze oficjal­
ne dokumenty Izby Ludowej, co jest miernikiem pan ującej w Niemczech zachodnich „demokracji" — pisze
Maiern — politycy zachodnio-niemieccy mogliby jednakże odpowiedzieć opinii publicznej na następujące
pytania:

ą v Dlaczego Schumacher i
’ J inni przedstawiciele kół

rządzących w Niemczech za­
chodnich obawiają się. zwoła­
nia ogólnoniemieckiej narady
dla rozważenia sprawy prze­
prowadzenia ogólnoniemiee-
kich wolnych wyborów do
Zgromadzenia Narodowego ce­
lem utworzenia zjednoczonych,
demokratycznych i miłujących
pokój Niemiec i jak najszyb­
szego zawarcia traktatu poko­
jowego z Niemcami; dlaczego
szukają oni zawsze furtki, aby
uniknąć zwołania takiej nara­
dy, w której uczestniczyliby
przedstawiciele Niemiec wschp
dnich i zachodnich; czemu

odmawiają omówienia wszyst­
kich niejasnych spraw oraz

propozycji na ogólnoniemiec-

Walka klasy robotniczej Francji
. o jej słuszne postulaty nie ustaje

PARYŻ

Dziennik „L‘Humanite“ po­
daj e, że dzięki jedności

działania robotników należą-
. tych do wszystkich organiza­
cji związkowych, robotnicy bu­
dowlani departamentu Somme
et Marne wywalczyli podwyż­
kę płac. Podwyżkę płac uzy­
skali również robotnicy nie­
których przedsiębiorstw w de­
partamencie Correze.

Walka klasy robotniczej •

jej słuszne postulaty nie usta-

<ję również w innych departa­
mentach Francji.

. W okręgu paryskim straj­
kują metalowcy w Courbevoie,
Chantilly i Corbeille. Wszy­
scy oni ddmagają się podwyż-

ki płac i wprowadzenia rucho­
mej skali płac. W Saint-Etien-
ne 600 metalowców strajkuje
na znak protestu przeciw u-

więzieniu znanego działacza
związkowego. Strajkują pie­
karze w Rouen, w Dieppe i w

Hawrze. W ruchu strajkowym
biorą udział dokerzy , Tulonu,
tysiące robotników Marsylii i
innych miast Francji.

W toku strajków wszędzie
utrwala się jedność działania

organizacji związkowych wc.ho

dzących w skład Powszechnej
Konfederacji Pracy (CGT),
chrześcijańskich związków za­
wodowych i „Force 0uvrie-
re“.

Belgradzki rząd faszystowski
podjudzany przez imperialistów USA

usiłuje wzmóc napięcie
w południowo-wschodniej Europie

r BUKARESZT
. Wumuńska Agencja Telegraficzna Agerpress donosi
. ■JPumunska Agencja lelegraiiczna Agerpress donosi o

**aowych zbrodniach titowców na granicy rumuńskiej.
, W ostatnim czasie —- stwierdza agencja klika titow-

ska na rozkaz swych władców amerykańskich nie ogra­
nicza się już do systematycznych aktów naruszania gra­
nic Rumuńskiej Republiki Ludowej i przeszła do jaw­
nych napaści na rumuńskich żołnierzy ochrony pogra­
nicza. W wyniku tych zbrodniczych aktów zabitych zo­
stało wielu żołnierzy rumuńskich.
W dniu 5 bm. żołnierze ju-

'

gosłowiańscy zabili w pobliżu
słupa granicznego Nr 128/1
rumuńskiego starszego Strzelca
iwojsk ochrany pogranicza —

Rucu. W dniu 9 września br.
jugosłowiańscy żołnierze służ­
by pogranicza w pobliżu słupa
granicznego 94 zabili rumuń­
skiego starszego Strzelca Celi­
na, znajdującego się na punk­
cie obserwacyjnym. Żołnierze
jugosłowiańscy usiłowali zabić
również innego żołnierza ru­
muńskiego, który pośpieszył z

pomocą (Minowi.
Agencja Agerpress cytuje

12 wypadków ostrzeliwania te-,
■rytorium rumuńskiego przez
żołnierzy litewskich w okresie
od 26 sierpnia do 16 wrześ­
nia br.

Nikczemne morderstwa, bru-

talne prowokacje, liczne fakty
naruszania granicy rumuń­
skiej przez żołnierzy jugosło­
wiańskich wskazują na to, że

belgradzki rząd faszystowski
podjudzany przez imperiali­
stów amerykańskich usiłuje
wzmóc napięcie w południo­
wo-wschodniej części Europy.
Lecz rumuńskie masy pracują­
ce wiedzą —• kończy Agerpress
— że naród jugosłowiański,
który coraz bardziej zdecy- 'o-
wanie walczy przeciwko ban­
dzie Tiito nie biehze udziału w

zbrodniach titowców, że naród
jugosłowiański wraz ze wszy­
stkimi .miłującymi pokój naro­
dami świata potępia prowoka­
cje kliki titowców, dokonywa­
ne na rozkaz amerykańskich
i innych agresorów imperiali­
stycznych.

kiej naradzie zamiast nieodpo­
wiedzialnego pisania o tym w

prasie i wykorzystywania rze­
komej niejasności propozycji, ,

jako powodu, utrudniającago
zwołanie takiej narady? Czy
politycy bonnscy nie rozumie­
ją, że bez wspólnych rokowań
i bez uczciwego porozumienia
między Niemcami nie można

przeprowadzić żadnych ogól-
noniemieckicn wyborów, że
odmowa przeprowadzenia ta­
kiej narady oznacza rezygna­
cję z wielkiej możliwości po­
kojowego zjednoczenia Nie­
miec?

Dlaczego Adenauer i in-
"/ ni politycy zachodnio-

niemieccy odmawiają rokowań
dotyczących pokoju i jedności
i dlaczego wszczynają rokow-a-

nia z Wysokimi Komisarzami
Stanów Zjednoczonych An­
glii i Francji w sprawie włą­
czenia Niemiec zachodnich do
agresywnego paktu atlantyc­
kiego tzn. rozpoczynają roko­
wania w sprawie przygotowań
wojennych i utrwalenia rozbi­
cia Niemiec.

Prasa zbliżona do zachod-
nio-niemieckich kół rząd rwych
— stwierdza Matern — pisze,
że nie można zgodzić się na

rokowania z przedstawiciela­
mi Niemiec wschodnich, po­
nieważ „nieznane są szczegóły
propozycji Izby Ludowej". Dla­
czego więc Adenauer i inni
nie sprzeciwiają się rokowa­
niom z Wysokimi Komisarza­
mi mocarstw zachodnich o

których propozycjach — jak
powiedział otwarcie Adenauer
17 wrzfeśnia — „nic nie wiado­
mo", lecz do których propozy­
cji — jak żądał Adenauer —

należy się ustosunkować „z op
tymizmem i zaufaniem"? Z

drugiej strony, czyż decydują­
ce przy prowadzeniu roko­
wań są szczegóły a nie pod­
stawowy cel tych rokowań?

W propozycjach Izby Ludo­
wej chodzi o jedność Niemiec,
o pokojowe uregulowanie kwe­
stii niemieckiej. W propozy­
cjach Wysokich Komisarzy
mocarstw zachodnich chodzi
— jak wiadomo — o przygo­
towania do nowej wojny, o po­
głębienie rozbicia' Niemiec.
Dlaczego więc, nie znając
szczegółów, można się zgodzić
na rokowania dotyczące woj­
ny i rozbicia Niemiec -i od­
mawia się rokowań w sprawie
pokoju i jedności Niemiec?

Dlaczego Adenauer, Sehu
macher, Reuter i inni nie

chcą rozwiązania problemu
berlińskiego łącznie z ogólno-
niemieekim problemem odbu­
dowy jedności Niemiec na de­
mokratycznej i pokojowej
podstawie? Dlaczego obecnie
wskazują oni uparcie na feer-
lin i odmawiają rozwiązania
sprawy całych Niemiec?

j \ Czy rząd bonnski i par-
**) lament federalny uważa­
ją za celowe przyspieszenie za

warcia traktatu pokojowego z

Niemcami, czy też pragną, oni
w tak krótkim czasie po drugiej
wojnie światowej, znów wcią­
gnąć Niemcy zachodnie do
wojny po stronie Ameryka­
nów przeciwko Niemieckiej
Republice Demokratycznej i

innym krajom?

Ert Czy czołowi politycy Nie-
- r) mieć zachodnich uważają

za możliwe istnienie miłują­
cych pokój, demokratycznych

i niezawisłych Niemiec prowa­
dzących swą własną politykę
zagraniczną, czy też uważają
Niemcy za zupełnie niezdolne
do prowadzenia samodzielnej
polityki i dlatego skazują je
na jednostronną orientację za­
chodnią? Czemu wbrew woli
narodu wciągają oni Niemcy
zachodnie do agresywnego
paktu atlantyckiego? Czemu
pozbawiają naród niemiecki

imożliwości zjednoczenia
przeszkadzają osiągnięciu go­
dnej naszego narodu, samo­
dzielnej egzystencji państwo­
wej?

Odpowiedź na wszystkie te

pytania — kończy Mateha —

jest konieczna nie tylko dlate­
go, że interesuje polityków,
lecz przede wszystkim dlatego,
że zagadnienia te nurtują i

niepokoją cały naród niemiec­
ki, przed którym właśnie w

chwili obecnej politycy pono­
szą wielką odpowiedzialność.

Naród albański buduje
po raz . pierwszy w historii swego kraju
gospodarkę narodową w oparciu o planowanie

Przemówienie Envera Hodży na plenum KC Albańskiej Partii Pracy
TIRANA

a XI plenum Komitetu C entralnego Albańskiej Partii
’

Pracy, które obradowało w tych dniach w Tiranie,
przemówienie poświęcone pierwszemu państwowemu
planowi 5-letniemu Albanii (1951—-1955) wygłosił sekre­
tarz generalny KC Albańskiej Partii Pracy — ENVER
HODŻA.

5-l-etai plan rozwoju naszej Naród ailbańsk!
gospodarki narodowej —

stwierdził *Enveir Hodża —

jest programem podniesienia
dobrobytu naszego narodu,
rozwoju naszej gospodainki na­
rodowej, kultury i ośw.Laty. Po
raz pierwszy w historii nasze­
go kraju naród nasz buduje
gospodarkę narodową w opar­
ciu o planowanie. Stało się to
możliwe dzięki temu, że naród
ailbański wyzwolił się spod po­
litycznej 1 ekonomicznej za*
ieżnóści od krajów imperfali-
styczych i rodzimych zdraj­
ców •— feudałów i burżuazji,
Zwycięstwo to osiągnął naród
albański pod kierownictwem
bohaterskiej Partii Pracy. —

STRAJK PRACOWNIKÓW F ABRYKI PRZETWORÓW RYBNYCH W CUKHAYEN

Na zdjęciu: przed fabrykami stoją posterunki strajkowe
/

Wzrastające wydatki na cele wojenne

!

rujnują gospodarkę Belgii
,?^zolucja belgijskiego ujazdu obrońców pokoju

BRUKSELA
rajowy zjazd obróńców pokoju w Belgii przyjął
szereg uchwał i rezolucji.

W jednej z rezolucji zjazd podkreśla wzrastające nie­
bezpieczeństwo nowej wojny światowej i stwierdza, że

Belgia zestala wciągnięta do wyścigu zbrojeń, a jej te­
rytorium przekształcane jest w bazę wojskową. Wzrasta­
jące wydatki na cele wojenne rujnują gospodarkę kraju.
Aby zepcibiec nowej wojnie

— głosi • rezolucja — rządy pię­
ciu wielkich mocarstw powin­
ny zawrzeć pakt pokoju.

Rezolucja domaga się przy­
wrócenia autorytetu Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych,
przestrzegam la postanówień
Karty NZ oraz przyjęcia
Chińskiej Republiki Ludowej
do ONZ.

Zjazd wezwał .wszystkie or­
ganizacje i wszystkich obywa­
teli belgijskich, niezależnie ód
ich poglądów politycznych i
wierzeń, do zjednoczenia swych
sił, aby- wspólnie ze wszystki­
mi narodami zapewnić zwycię;
siwo idei pokoju i współpracy
między wszystkimi krajami. —

W tym celu zjazd wezwał
wszystkich Belgów do walki
o zawarcie paktu pokoju mię-

dzy pięcioma wielkimi •mocar-

Stwami.
. Zjazd powziął również u-

chwałę w uprawie pokojowego
■rozwiązania zagadnienia nie­
mieckiego.

Zaniepokojony charakterem
ostatnich konferencji między-

narodowych w sprawie Nie­
miec — stwierdza uchwała —

zjazd wzywa rządy narodów,
które najbardziej przyczyniły
się do odniesienia zwycięstwa
nad hitleryzmem, do natych­
miastowego wznowienia prze­
rwanych w Paryżu rokowań w

celu uregulowania zagadnienia
niemieckiego w duchu porozu­
mienia i pokoju.

Zjazd powziął również re­
zeduoję, domagającą się poło­
żenia kresu wojnie w Korei i
ustanowienia normailnych sto­
sunków gospodarczych, między
wszystkimi kraj.amk

W obronie Liii Waechier

W archiwum hitlerowskiego ministerstwa spraw
zagranicznych odnaleziono stenogram roz­
mowy przeprowadzonej 19 listopada 1937

roku pomiędzy Hitlerem, a brytyjskim ministrem
lordem Halifasem. „...Członkowie rządu angielskie­
go uświadamiają sobie dobrze — mówił Halifax —

iż fuehrer osiągnął wiele nie tylko w samych Niem­
czech, ale że... Niemcy mogą słusznie uważać się za

bastion Zachodu przeciw bolszewizmowi". Z dal­
szego tekstu stenogramu wynika, że lord Halifax,
występujący w charakterze specjalnego wysłannika
premiera Chamberlaina w zupełności podzielał po­
gląd Hitlera na konieczność dokonania pewnych
„zmian porządku europejskiego", że podzielał jego
pogląd w sprawie Gdańska, Czechosłowacji, Austrii.

Koncepcja powierzenia imperialistycznym Niem­
com misji uderzenia na Związek Radziecki nie na­
rodziła się w 1937 roku. Koncepcja była stara, a

narodzin jej szukać należy już w pierwszych mie­
siącach po zwycięstwie Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Amerykański imperializm — organi­
zator i autor wszystkich wypraw antyradzieckich —

zawsze liczył na niemiecki Wehrmacht, jako na

główną siłę uderzeniową przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. I dlatego trzeba stwierdzić, /e polityka
monachijska narodziła się na długie lata przed Mo­
nachium, że „monachijczycy" działali już na długie
lata przed Monachium. Działali, odradzając niemie­
cki przemysł zbrojeniowy, zapładniając go miliar­
dami funtów i dolarów, finansując dojście Hitlera
do władzy, zapewniając go o ich życzliwym sto­
sunku do hitlerowskiego „Drang nach Osten".
Monachium, za którego kulisami stali amerykańscy
imperialiści, było tylko ukoronowaniem tej polityki.
W Monachium znalazła ona swój najdobitniejszy
wyraz.

29 września 1938 r. o godzinie 12.45 Hitler,
Mussolinl, Chamberlain ś Daladier zasiedli przy
wspólnym stole w „Brunatnym Domu" w Mona­
chium, by podpisać wyrok na Czechosłowację, by
oddać kraj ten na łup Hitlerowi, by podpisać wy­
rok na pokój. Opuszczona przez swych zachodnich
„sojuszników", zdradzona przez swą burżuazję
Czechosłowacja stała się łatwym łupem Hitlera. —

Jak stwierdził na XVIII Zjeździe WKP(b) Józef
Stalin: „...Część Czechosłowacji oddano Niemcom
jako zapłatę za zobowiązania, dotyczące rozpoczę­
cia wojny ze Związkiem Radzieckim".

W sposób charakterystyczny dla pogardy, z jaką
imperialiści odnoszą się do sprawy niepodległości
narodów, rządy mocarstw imperialistycznych po­
gwałciły własne zobowiązania i z pełnym cynizmem
pozwoliły ujarzmić naród czechosłowacki, byleby
tylko dopiąć swego celu. Celejn tym była krucjata

Od Monachium
do Waszyngtonu

przeciwko Związkowi Radzieckiemu — skłonienie
Hitlera do napaści na Związek Radziecki. Ów­
czesny polski rząd sanacyjny, niczym szakal, waro­
wał, by zdobyć i swój ochłap z pańskiego stołu. On
również marzył o krucjacie przeciw ZSRR, marzył
o zdławieniu władzy radzieckiej i zagarnięciu Kijo­
wa 1 majątków obszamiczych na Ukrainie i Biało­
rusi.

Droga krucjaty imperialistycznej przeciwko
Związkowi Radzieckiemu wiodła przez Polskę. —

Przekonał się o tym naród polski w tragicznych
dniach września 1939 roku. Monachium przygoto­
wało dla Polski wrzesień 1939, dla Francji — czer

wiec 1940 roku, dla Anglii— mordercze bombar­
dowania Londynu i Coventry, dla wszystkich naro­
dów europejskich — bezmiar cierpień i zniszczeń.

13 lat minęło od owego dnia, w którym spiskow­
cy monachijscy dokonali zasadniczego posunięcia
w dziele przygotowania wybuchu drugiej wojny
światowej. Po 13 lataeh — Waszyngton. Przy jed­
nym stole zasiedli przedstawiciele USA, Wielkiej
Brytanii i Francji. Tym razem oficjalnie już wystę­
puje organizator krucjaty "antyradzieckiej w opar­
ciu o reakcyjne Niemcy przedstawiciel amery­
kańskich imperialistów. Nie ma jeszcze przy stole
przedstawiciela niemieckich odwetowców. Nie ma

go, ale o nim jest mowa. On jest niejako głównym,
jedynym tematem rozmów przedstawicieli mocarstw

imperialistycznych, które, podobnie jak przed laty,
tak i dziś chcialyby użyć Niemiec jako czołówki
imperialistycznej.

W Waszyngtonie zapadły decyzje w sprawie
przyśpieszenia remilitaryzacji Niemiec zachodnich,
decyzje w sprawie przekształcenia kraju tego, dy­
miącego już kominami fabryk zbrojeniowych, w ba­
zę amerykańskiej agresji przeciwko krajom wy­
zwolonym z jarzma imperialistycznego. Coraz sil­
niej rozbrzmiewają w Niemczech zachodnich hasła
„marszu na Wschód", coraz doiiiośniejszy jest stu­
kot maszerujących oddziałów odradzającego się hit­
lerowskiego Wehrmachtu, coraz butniej naszą gło­
wę hitlerowscy generałowie, opracowujący wespół
ze swymi zachodnimi sojusznikami plany nowego
„Drang nach Osten".

Podobnie jak Hitler przed 13 laty w Mona­
chium, tak i dziś pogrobowcy Hitlera żądają za­
płaty. I podobnie jak przed 13 laty Chamberlain,

Oświadczenie sekretariatu Niemieckiego
Komitetu Obrońców Pokoju

BERLIN
Wak donosi agencja ADN, sekretariat Niemieckiego Ko*
“niitetu Obrońców Pokoju wydał oświadczenie w zwią­
zku z wytoczeniem Liii Waechter procesu przez amery­
kański sąd wojskowy w Stuttgarcie.

Przed amerykańskim sądem
wojskowym w Stuttgarcie —

stwierdza oświadczenie —* roz­
począł się proces przeciwko
Liii Waechter, która wchodzi­
ła w skład komisji Międzyna­
rodowej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet do spraw bada­
nia zbrodni wojsk amerykań­
skich i lisynmanowskich w Ko­
rei. Po powrocie z Korei,
Waechter informowała społe­
czeństwo o Straszliwych skut­
kach wojny dla narodu kore­
ańskiego.

Sąd amerykański wytoczył
proces Niemce za to, że mó­
wiła ona swym rodakom praw­
dę o wojnie. Ani jeden Nie­
miec miłujący pokój nie ma

prawa odnieść się obojętnie do
tego faktu. Szczególnie powinni
zaihrać głos deputowani parla-
menitów niamteckfch. Każdy o-

bywatel powinien wystąpić w

obornie Liii Waechter. Praw­
da o Korei jest bronią prze­
ciwko przygotowywaniu wojny
na ztemi nfemledkiej. Walka
w obronie Liii Waećihter jest
walką przeciwko wojnie.

WIEDEŃ
“7 arząd główny Związku De-

mokratycznych * Kobiet
Austrii wystosował do' Wyso­
kiego Komisarza USA w

Niemiziech zachodnich — Mc
CIoy‘a depeszę protestacyjną
przeciw .prześladowaniu przez
amerykańskie władze okupa­
cyjne w Niemczech znanej
bojownłezki o pokój — Lilii
Waechter. Kobiety Austrii
— czytamy w depeszy — uwa­
żają zarzuty skierowane prze­
ciw Lilii Waechter za naru­
szenie wolności słowa i na­
wrót do starych metod faszy­
stowskich.

Postępowe kobiety Austrii
deklarują swoją solidarność z

kobietami Niemiec, wałczący­
mi o pokój i wolność i doma­
gają się bezzwłocznego zanie­
chania prześladowań Lilii
Waechter.

Daladier, tak i dziś Morrison, Schuman 1 Acheson
roztaczają przed niemieckimi odwetowcami wizje
podbojów na Wschodzie, wizje powrotu do Szcze­
cina, Gdańska, Wrocławia, Krakowa, Poznania i
Warszawy.

Droga krucjaty imperialistycznej wiodła w 1939
roku przez Polskę. Dziś kierunek jest ten sam. Zda-
je sobie doskonale z tego sprawę klika bezojczyź-
nianych emigrantów, która kontynuuje zdradę sa­
nacji. Oto, co pisze emigracyjny wuerenowski ^Ro­
botnik": Dla Ameryki sprawa przedstawia się pro­
sto: aby móc skutecznie walczyć z Rosją w Euro­
pie, trzeba uzbroić Niemcy. Cena polityczna jest
przy tym obojętna". Kontynuatorka sanacji — emi-
gracj a mikołajczykowsko-andersowsko-zarembowska
nie zważa na cenę polityczną, jaką Ameryka zapłaci
pogrobowcom Hitlera. Choćby tą ceną była Pol­
ska, jej niepodległość, byt narodu polskiego, do-
prasza się o „łaskę" współuczestniczenia w plano­
wanej krucjacie.

W ciągu tych 13 lat nie zmieniły się cele obozu

imperialistycznego, nie zmieniły się metody i środ­
ki, przy których pomocy imperializm zamierza o-

siągnąć swój cel. Ale w ciągu tych 13 lat w sposób
wręcz zasadniczy zmieniło się oblicze świata, zaszły
historyczne przemiany. Działa i odnosi sukcesy po­
tężny, zorganizowany ruch obrońców pokoju, obej­
mujący setki milionów ludzi na świecie. Potężniej­
szy niż kiedykolwiek jest niezwyciężony bastion
pokoju — Związek Radziecki. Istnieją kraje demo­
kracji ludowej, które idąc ramię przy ramieniu z

ZSRR, nie szczędzą wysiłków dla utrwalenia po­
koju. Zmieniło się w sposób zasadniczy oblicze na­
rodu niemieckiego. Niemiecka Republika Demokra­
tyczna jest dziś ważnym ogniwem frontu pokoju, a

o jej wpływie najlepiej świadczy pomyślnie rozwi­
jająca się akcja przeciwko remilitaryzacji w Niem­
czech zachodnich. We wszystkich krajach rozwi­
nęły się i okrzepły partie komunistyczne i robotni­
cze, stojące na czele walki swoich narodów w obro­
nie pokoju i niezależności narodowej.

W tym samym czasie w obozie imperialistycznym
sprzeczności, które w 1939 roku doprowadziły do
tego, że Hitler postanowi! sam, na własną rękę
podbijać świat, dzisiaj jeszcze bardziej się pogłę­
biły.

Nie ma dziś w obozie atlantyckim posunięcia,
które by nie napotkało na opór jednego lub paru
atlantyckich partnerów, opór, który jest wyrazem
nacisku narodów na zdradzieckie rządy.

Nowy obraz świata utwierdza ludzkość w prze­
konaniu, że waszyngtońscy monachijczycy nie do-
pną swych celów, że zdecydowana postawa narodów
uniemożliwi Im rozpętanie trzeciej wojny świato­
wej. R.

ki narodowej. Podslawowywj
zadaniem przemysłu górnicze­
go i innych gałęzi przemysłu
jest zagwarantowanie w okre­
sie 5-latki utrwalenia podstaw
socjalizmu w Albanii.

W okrasie realizacji planu
5-letniego — mówił Enver
Hodża —■należy stworzyć ta­
ki przemysł, który zdolny
byłby do podniesienia na wyż­
szy poziom produkcji towarów
masowego spożycia na bazie
jeszcze szerszego wykorzysta­
nia surowców miejscowych,
aby zmniejszyć znacznie im­
port towarów.

Plan 5-letini. wychodzi z za­
łożenia, że rozwojowi ekono­
miki, kraju i podn esteniu sto­
py życiowej mas pracuja.cych
towarzyszyć musi również
wzrost ich pozifoinu kultural­
nego. Trzeiba rozwinąć sieć
szkół, zwiększyć liczbę mło­
dzieży uczącej się,

Aby pomyślnie zrealizować
żadanta planu 5-leitniego —

“'“'aidczył w zakończeniu En-
ver Hodża — naród nasz pod
kierownictwem Albańskiej
Partii Pracy musi oddać wszy­
stkie siły realizacji planu, pla­
nu szczęśliwej przyszłości naj­
szerszych rzesz ludu pracują­
cego naszego kraju. Zadania
są trudne,1 lecz muszą one być
wykonane. Na dradze naszej
napotykamy wiele trudności,
lecz partia nasza i naród nasz

nie obawiały się nigdy trud­
ności i nigdy obawiać się ich
nie będą. Wszystkie te trud­
ności zostaną skutecznie prze­
zwyciężone, albowiem w rea­
lizacji tego ogromnego zada­
nia, posiadającego żywotne
znaczenie dla naszego kraju,-
dla zapewnienia lepszej przy­
szłości narodowi dla zapew­
nienia niezawisłości kraju 1
utrwalenia pokoju, któremu
zagrażają atnerykańsko-an-
giedecy podżegacze wojenni t
■ich satelici, narodowi i naszej
partii, okazują ogromną po­
moc Związek Radziecki i oso­
biście Towarzysz Stalin, któ­
rzy ibronią również naszego
narodu i naszej partii. Naro­
dowi naszemu 1 naszej partii
udzielają pomocy i bronią ich
kraje demokraioj'i ludowej, u-

deiedają pomocy wszystkie po­
stępowe narody świata. Wyko­
nanie planu 5-Ietniego zależy
od nas. Z honorem wywiąże-
my się z tego trudnego zada­
nia, albowiem jest to koniecz­
ne dla szczęścia i rozkwita na­
szego narodu, dla obrony wol­
ności 1 niezawisłości kraju,
dla zachowania pokoju na ca­
łym świecie.

i partia zai
wdzięcaają wszystkie owe zwy­
cięstwa swemu wyzwolicielowi
— Związkowi. Radż.tećkierrw i
wielkiemu Stalinowi, .ich wiel

klej i hojnej pomocy. Bez o-

gremnej pomocy Związku Ra­
dzieckiego — podkreślił En-
"ver Hodża — nie można zbu­
dować socjalizmu ani w na­
szym kraju ani w innych kra­
jach demokracji ludowej.

Charakteryzując sytuację
międzynarodową mówca wska­
zał, że titcwśka Jugosławia
stała się niebezpiecznym ogni­
skiem wojny na Bałkanach —

Faszyści belgradzcy — ośW!4d.

cz-ył cii —- bod bezpośrednim __

kierownictwem Amerykanów cświadezyFw* zakończeniu^En-

zmierzają do wojny, zawierają
“ "

w osiach agresywnych układy
z monarcho-faszystowską Gre­
cją i faszystowską Turcją. —

Przygotowują oni wojnę prze-
c-iwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajem demokracji liiiło­
wej. Szpiegowska banda Tiito-

■Rankorócizą - Kandelą - Dżilasa

jest dla naszego kraju najnie­
bezpieczniejszym wrogiem. —

Jednakże plany tyoh wrogów
ludzkości — Imperialistów a-

merykańslkotongieilfikieh i ic ■
nikczemnych sługusów — za­
kończą się fiaskiem.

Po omówieniu wielkich
sukcesów osiągniętych po
wyzwoleniu kraju przez naród
albański w dziedzinie polity­
cznej i gospodarczej, Enver
Hodża eoharakiteryzował wy­
niki wykonania 2-ietnfego pla­
nu gospodarczego 1949—1950,

■Plan 2-tetńi — stwierdził
mówca — odegrał wielką rolę
w rozwoju gospodarki naro­
dowej. w porównaniu z okre­
sem przedwojennym poważ­
nie wzrósł w roku 1950 po-
zfictm produkcji, poziom pro-
duikeji przemysłu górniczego
wyniósł — 274,4 proc., a prze­
mysłu maszynowego — 301.1

proc. Łączny obszar zasiewu
wyniósł 152.2 proc, w porów*
nąniu z cki-esem przedwojen­
nym. Wyniki osiągnięte w toku
reailiizacji planu 2-łetniego sta­
nowią • ibarzę dla pierwszego
planu 5-letniego.

Po nakreśleniu zadań orga­
nizacji partyjnych

’ f pańśtwó-
wych, w związku z opracowy­
waniem planu 5-fetaiego, En-
ver Hodża omówił zadania po­
szczególnych gałęzi gospodar-

i

Krtsphi nad i..

Przyspieszenie
militaryzacji

Belgii
BRUKSELA

Belgijski minister obrony
narodowej De Greef, zło­

żył prasie oświadczenie, z któ­
rego wynika, że amerykańsko-
angielscy kierownicy agresyw­
nego bloku atlantyckiego przy­
śpieszają militaryzację Belgii.
Minister stwierdził, że na ses­
ji Rady Atlantyckiej w Otta­
wie zapadła uchwala o budo­
wie nowych lotnisk wojsko­
wych na terytorium belgij­
skim. Ponadto polecono Belgii
zwiększyć produkcję wojenną
na potrzeby agresywnej armii
Eisenhowera. Dziennik „Dra-
peau Rouge“ donosi, że w zwią
zku z budową anglo-amerykań-
skfcah baz wojennych rząd bel­
gijski postanowił przyśpieszyć
również budowę autostrady —

Antwerpia — Leodium. Wszy­
stkie wydatki na te urządzenia
wojenne spadną na barki mas

pracujących Belgii.

Zbrodniarz wojenny
Tanner na wysokim
stamlsfcis paóstwwym

HELSINKI
prawicowa większość komisji

finansowej sejmu fińskiego
wybrała przewodniczącym tej
komisji zbrodniarza wojenne
go -- TANNERA. W ton spo­
sób prawicowi przywódcy so-

cjal-demakratyczni doprowa­
dzili do tego, że Tanner obej­
muje wnżne stanowisko pań
stwowe, na którym będzie miał
możność kontrolowania całej
polityki gospodarczej kraju.

Faszyzacja
Stanów Zjednoczonych

c NOWY JORK

W Stanach Zjednoczonych
wzmaga się coraz bar-

rozpasanie reakcji. O-dziej
sławiona „komisja dla badania
działalności antyamerykań-
skiej" zakończyła trwające od
4 lat dochodzenia w spra­
wie tzw. „działalności komu-
nistycznej“ wśród pracowni- •

ków przemysłu filmowego w

Hollywood.
W ciągu tych czterech lat

10 wybitnych postępowych
działaczy hollywoodzkich zo­
stało uwięzionych za to, że po­
dawali w wątpliwość prawo tej
komisji do badania działalno­
ści politycznej obywateli ame­
rykańskich. 80 innych pra­
cowników filmu zostało na za­
wsze odsuniętych od pracy w

przemyśle filmowym i wciąg­
niętych na „czarne listy"..

Iw. nauka.

tfCada Uniwersytetu w Har
.vard liczy sobie 12 ge­

nerałów. Reszta — to ban­
kierzy i inni „ludzie i/ntere,
su". O poziomie nauczania
przy takim „dobranym" skła
dzie lepiej nie mówić, war­
to jest jednak wspomnieć o

jednym przedmiocie, który
wykładany jest już na wielu
uniwersytetach amerykań­
skich. Nosi on nazwę „spe­
cjalna strategia wojny an­
tyradzieckiej".

Chęci, jak widzimy,
to wcale duże. Tylko
okazują się stanowczo
krótkie.

są, i
ręce
zbyt

Jeszcze
o ..nauce"

Q jednak na naukę przę­
śl- znacza się w USA pew.
ne dotacje... Tak np. Uni­
wersytet ic Michigan ogło­
sił konkurs na prace nauko
wą z nagrodą 10 tysięcy do
larów. — Wszystko byłoby
bardzo ładnie i pięknie, gdy
byśmy nie znali tematu, na

który ma być napisana ta':

praca. Otóż suma 10 tysię­
cy dolarów przypadnie w u-

cłziale ternu, kto potrafi li­
czenie i niezbicie udowoil-
nić: „Dlaczego mężczyźni
wolą blondynki?"

Byłoby śmieszne, gdyby
nie było prawdziwe i — ty­
powe w owym kraju nieo­
graniczonej możliwości... dla
bzdur.

jb.
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Sukces robotników
i kierownictwa

Dnia 4 września' 1951 Zarząd Robót Drogowo-Tere-
nowyćh (Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego) w

Nowej Hucie wykonał swój roczny plan fdnansawy.
Sukces załogi i kienofwndctwa Zarządu Robót Drogowo-

Tereno-wych nie jest wynikiem przypadku. Na jego osią­
gnięcie złożył się bilans całoroczne] pracy wszystkich
grup robót podległych Zarządowi, a więc robót tereno­
wych, mostowych, kolektorów, zieleńców i innych obiek­
tów, które swoje comiesięczne plany neoi-iizują systema­
tycznie w około 130 proc.

Do najważniejszych osiągnięć Przedsiębiorstwa w ubie­
głych miesiącach nałożą:

Wykonanie drogi, tzw. Bulwarowej odgraniczającej
w-pchcdin-ią partię miasta o długości, około 3 km., drogi
zwanej „Oś Huty" (przy budowie której zasłynął dzielny
technik LIPKA) o 30 dni przed terminem, wykończenie
dróg betonowych na Osiedlu A-l, chodników na tym sa­
mym osiedlu ii zieleńców. Prowadzono -również odgruzo­
wanie terenów osiedli A-l i A-O.

Obecnie nejważniejszymi obiektami budowanymi przez
dzielną załogę Zarządu są ulica Kocmyrzoweka, kolektory,
budowa zbiorników wodnych w Rrzesławicach, regulacja
rzeki Dłu-bni oraz odwadnianie Osiedli- C-l i C-2.

Wybiły się w tych pracach liczne zespoły. Przodujące
brygady Robaczyńskiego, Suwaja, Talagi, Jakubika, Ję­
drasa uzyskiwały od 140—260 proc, normy. Indywidual­
nie odznaczyli się przodownicy Jan WANDAS, Władysław
KUMAROWICZ, majster KAWAŁA, KRUPA, LIPKA,
JEKLINSKI i inni.

Ważną pomocą w ostatnim okresie przy przezwycię-
żaniiu trudności było wprowadzenie codziennych narad

roboczych — odpraw kierowników posz-czególnych od­
cinków z dyrekcją, organizacją partyjną ? Radą Za­
kładową.

Na odprawach takich usunięto wiele bieżących trud­
ności związanych z transportem, rozdiziatem l-udzi,. z

brakiem materiału, -który trzeba było niekiedy przerzu­
cić z jednego odcinka na drugi. Te krótkie, 20-minuto-

we narady ipcmoigły przedsiębiorstwu utrzymać swe

przeciętne wykonanie miesięczne w 130 proc.

Dobrze spisuje się kierownictwo i załoga, robotnicy,
którzy przybyli na budowę Nowej Huty od Nowego Tar­
gu i Wadowic.

Przed nowym rokiem szkolenia partyjnego

Szkolenie na pierwszy
pracy partyjnej!

plan
77 biegły rok szkolenia partyj-

nego przyniósł nam pewne
osiągnięcia w dziedzinie wzmo­
żenia walki o podniesienie wy­
ników produkcji — na skutek
wiązania zagadnień szkolenia
partyjnego z praktyką i życiem
poszczególnych zakładów pra.

cy.

Rok ten upłynął pod znakiem
wzmożonej troski o dobór i po­
ziom kadry wykładowców —

pracowaliśmy nad podniesie­
niem poziomu politycznego tej
kadry, nad pozostawieniem w

jej szeregach tylko takich to--

warzyszy, którzy swoim obli,
ezem politycznym i poziomem
gwarantowaliby dobre wyniki
pracy kursów szkoleniowych.

Mimo jednak, iż osiągnęli­
śmy w roku ubiegłym syste­
matyczność także i ,w pracy
z wykładowcami przez sarnina
ria, to jednak nie objęto nimi

wszystkich wykładowców. Nar

leży więc w roku 1951/52 dą­
żyć do objęcia wszystkich se­
minariami; jest to konieczne
ze względu na podniesienie
jakości pracy kursów.

O PRACY KURSU

DECYDUJE WYKŁADOWCA!

Al amy już pewne doświad-
c-zen-ia z ub. r., które wy­

kazały, w jakim stopniu po­
ziom, ciągłość pracy kursu,
aktywna dyskusja uczestników
zależna jest od poziomu i po­
litycznej postawy wykładow­
cy. Słaby wykładowca był naj
częściej przyczyną słabej pra­
cy kursu. Powodował on głó­
wnie spadek frekwencji i nie­
kiedy rozpadnłęcie Się kursu.

Szkolarsfci sposób prowa­
dzenia zajęć, oderwanie od ży­
cia i pracy, brak atrakcyjno­
ści nie mogły pomagać słucha­
czom w realizacji zadań par­
tyjnych. Natomiast wykładow­
ca, który potrafił nawiązać
kontakt ze słuchaczami, wytwo

Sfawnisław Felibsiak

zast. kier. Wydz. Propagandy KW PZPR

dla Spraw Szkolenia

rzyć odpowiednią atmosferę,
pomagał przez to uczynić z

kursu poważny czynnik w od­
działywaniu na całość pracy w

organizacji partyjnej.
Chcąc więc, by kurs praco­

wał dobrze, mus-imy mieć do­
brych wykładowców. Poważna
część organizacji partyjnych
zaczyna coraz lepiej rozumieć
to zagadnienie dbając coraz

bardziej o dobór kadr wykła­
dowców i przeszkolenie ich.
Nie wszystkie jednak Komite­
ty Powiatowe wysnuły wnios­
ki z błędów i braków ub- r.

Niejednokrotnie jeszcze wybie
rano wykładowców w wielkim

pośpiechu, w ostatniej chwili,
przez co na kursy przeniknął
w kilku wypadkach element

nieodpowiedni. Oczywista, wie
Iu z nich odpadłe w czasie

przeszkolenia w okresie let­
nim. Zdarzają, się jednak i ta­
kie wypadki, że niektórzy u-

kończyli kurs, a teraz nie mo­
gą być wykładowcami ze

względu na niski poziom.
Dowodem • niezrozumienia

zasad planowania sieci szkole­
nia partyjnego może być Ko­
mitet Powiatowy w Dąbrowie
Tarnowskiej, który w planowa­
niu nie uwzględniał swoich
możliwości, jeśli chodzi o ka­
drę wykładowców, a kierował
się tylko chęcią rozszerzenia
sieci szkolenia. I tak zaplano­
wał 45 kursów, a przeszkolił
tylko 20 wykładowców.

KP Myślenice na 30 kursów
przeszkolił tylko 12 wykła­
dowców; Komitet Powiatowy
w Brzesku popełnił ten sam

błąd. Na 44 kursy przeszkolił
22 wykładowców. A gdzież
mówić o rezerwowej kadrze,
która przecież jest niezbędna
w ciągu roku, z uwagi na e-

Mechanizacja pracy
w Krakowskich Zakładach Przemysłu Szklarskiego

W Krakowskich Zakładach

Przemysłu Szklarskiego
trwają obecnie prace nad me­
chanizacją procesów produk­
cyjnych. Zastosowuje się sze-

roko pomysł laureata Nagrody
Państwowej z huty szkła —

„GZICHOW" — Wojciecha
BĄKA polegający na zmoder­
nizowaniu pracy wydmuchiwa-

Zbłąkany sołtys
opoki było lato, budynek,
w którym znajdoiuał się

sklep Gminnej Spółdzielni
w Łodygowicach, trzymał
się jako tako. Przyszła je­
sień, z nią deszcze i na skle

powych półkach zaczęły zbie
rać się kałuże wody kapią­
cej z przegniłego dachu.

Mokły zapałki, topił
cukier, niszczała sól.

się

— Przenieść sklep! — za.

decydowano na posiedzeniu
GRN.

— No i czas najwyższy
odebrać gromadzki lokal

spekulantowi —dodał roz­
sądnie jeden z Rady.

— Tak, tak, słusznie mó­
wi — przytaknęli wszyscy,
a najgorliwiej sołtys Ka.

nia.

Prawda, Czytelniku, jak
pięknie rozwija się akcja? I

sklep przeniosą, i spekulan­
ta ukrócą, a wszystko pod
wodzą dzielnego sołtysa.

Owszem, byłoby tak, gdy-
by restauracja Walentego
Kufla („Marysieńka" jej
ł>yło), stała o parę metrów
w lewo albo tak nieco w

prawo, niewiele, ale nie a.

karat na drodze, na samym
środku drogi sołtysa Kani.

I to się nazywa gromadz­
ki budynek — pomstuje soł­
tys — jaka to zawada czło­
wiekowi!

Wstaje np. sołtys rano,
chce iść do gminy, trafia do

restauracji Kufla. Ażeby
tak budynek stał parę me­
trów w prawo czy w lewo,

by już nie trafił.
Trzeba pójść zobaczyć po

wsi kiedy zboże na punkt

skupu zawiozą. Cóż kiedy
Kufel przeszkadza — ani

go ominąć. (Bardzo źle po­
stawiono ten budynek).

— Tfu, tam do licha,! Że­
bym nie wiem gdzie szedł,
zawsze mi rM drodze
stoi. Przecież głową tego
muru nie rozbiję! — dener­
wuje się zbłąkany sołtys i
wchodzi do środka, aby spró
bować rozsadzić wroga od

wewnątrz.

Przewodniczący GRN

topadł, widać, na taką sa­
mą myśl nie mogąc sobie

poradzić z fatalnie posta­
wionym budynkiem gromadź
kim tak, że spotkali się tam

obydwaj.
I spotykają się co dzień.

Ale mimo, że Kufel tęgo ich

poi, a Genia tłusto kanni,
siły obydwom wcale od te.

go nie przybywa i ani rusz

nie mogą tego wroga (wła­
śnie) rozsadzić tak, jak to

sobie postanowili —- od we­
wnątrz.

Wręcz przeciwnie.
Całe Łodygowice wiedzą

już o tym, że Kania chce

Kuflowi przedłużyć termin

czy przez używanie specjal­
nych kompresorów do wydmu­
chiwania balonów szklanych.
Powietrze doprowadzane z

tych kompresorów zastępuje
podczas wydmuchiwania szkła

płuca hutników.
M. in. kompresory pomysłu

Wojciecha Bąka zastosowano

już w hucie szkła w Skawinie.

Dzięki nim praca robotników

tej huty stała się łatwiejsza, nie

są oni narażeni na chorobę za­
wodową — rozedmę płuc.

Automatyzacja procesu wy­
twarzania szkła opakowanio­
wego w Skawinie umożliwiła
również poważne zwiększenie
wydajności. Przy każdym sta­
nowisku pracy, obsługiwanym
dawniej przez 9-osotowy ze­
spół pracuje dziś tylko 5 robot­
ników. Pozostali mogli przejść
na inne odcinki pracy, które
dotkliwie odczuwały brak wy­
kwalifikowanych sił. W hucie

tej dzięki mechanizacji uru­
chomione także zostały dodat­
kowe stanowiska.

W wyniku tego poważnie
wzrosła produkcja i poprawiła
się jakość produkowanego
szkła.

Załoga z entuzjazmem przy­
jęła mechanizację produkcji.

,(Nasza huta była dawniej
prywatną własnością kapitalis­
ty i nie przeprowadzono tu

ani jednej inwestycji — mówi

przodownik pracy hutnik Ta­
deusz KŁOS. — Pracowaliśmy
tak jak pracowano kilkadzie­
siąt lat limu. Dziś stworzono
nam doskonałe warunki pracy,
nasze płuca nie są już narażo­
ne na rozedmę'1.

Zespół Tadeusza Kłosa po-

dobnie jak i brygada Jana
MINTZBERGERA przekracza
obecnie swą normę o ponad
30 proc.

W hucie szkła w Skawinie
zastosowano m. in. chłodzenie
wodą pieca szklarskiego, dzię­
ki czemu spadła znacznie tem­
peratura przy samym piecu, w

miejscu, gdzie pracuje hutnik.
Zamiast 50 stopni, temperatu­
ra wynosi teraz tylko 20 stop­
ni.

Modernizuje się także prace
w innych zakładach. Chłodze­
nie pieca wodą zastosowano
również w hucie nr 1 Krakow­
skich Zakładów ‘Szklarskich i
w hucie szkła „Wawel".

Siadami materiałów „Gazety"

Zmiany w TZM

Jak nas informuje pismo
wojewódzkiej Ekspozytury

Centralnego Zarządu Przemy­
słu Mięsnego skierowane do
nas w związku z artykułami
„GAZETY -KRAKOWSKIEJ"
z dnia 15 i 19 września br.
o stosunkach w Tarnowskich
Zakładach Mięsnych wypowie­
dzenie pracy korespondentowi
Maderskiemu zostało cofnięte.

Zarządzeniem Ekspozytury
dyrektor TZM, Straszewski za­
wieszony został w swych czyn­
nościach; funkcje jego powie­
rzono zastępcy dyrektora do

spraw produkcji, tow. Jurkie­
wiczowi.

Dalsze dochodzenia w spra­
wie materiałów ujawnionych
przez „GAZETĘ" trwają.

BOHATERZY PRACY SOCJALISTYCZNEJ

dzierżawy. Widocznie dlate.

go, że taktyczne kroki ob.

sołtysa wymagają dłuższe,
go czasu. A towar w GS

jak moknął, tak moknie.
Nie można go przenieść,

bo nie ma odpowiedniego
lokalu.

A jak myślicie, co właści­
wie stoi na przeszkodzie?
Czy tylko restauracja Kuf­
la? Czy może i obywatel
sołtys Kania!

T. JAN.
M. CAF

Bohater Pracy Socjalistycznej Wachob Tadżimatow. Bryga.
da, jego dąży do uzyskania zbiorów po, 200 cetnarów winogron

z każdego ha

wentuałne przeniesienia, wy­
jazdy, choroby it-p.?

Takie organizowanie kursu

wytwarza wiele kłopotu w c-ią
gu roku i w konsekwencji do­
prowadza do rozpadania się
szkolenia.

ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA
WIĘKSZE ZAKŁADY

PRACY

ub. -r. szkoleniowym nie-
które Komitety Powiato­

we dostatecznie doceniły spra­
wę szkolenia partyjnego w

wielkich zakładach pracy. Ale

musimy tu zwrócić uwagę na

to, iż zdarzające się kierowa­
nie wykładowców na kurs spo­
za zakładów pracy spowodo­
wało, że nie potrafili oni na­
wiązywać do problematyki
terenu, na którym mieli pro­
wadzić kurs, omijali te spra­
wy, nie wnikali w potrzeby i
troski słuchaczy, co oczywiś­
cie nie ożywiało dyskusji-
Zdarzało się także, że na sku­
tek słabej opieki, wysunięci
na wykładowców robotnicy od

padali w trakcie szkolenia na­
potykając na takie trudności,
których nie umieli przezwy­
ciężyć.

W tym -roku nie wszyst­
kie Komitety Powiatowe

doceniły sprawę szkolenia

■partyjnego w dużych zakła­
dach pracy przy planowaniu
kursów na rok 1951/52. Duża

część poszła niestety na łatwi­
znę.

Dobrze sprawy te rozwiąza­
ło kilka Komitetów Powiato­
wych. m. in. Oświęcim, Nowa
Huta i Wadowice. KP Oświę­
cim przeszkolił i wykładów-’
ców i rezerwy, aby zabezpie­
czyć ciągłość pracy kursu. Od
biło się to oczywiście i na or­
ganizowaniu szkolenia. Warto

podać dla przykładu, że w ko­
palni „Brzeszcze" objęto szko­
leniem 63 proc, członków or­
ganizacji podstawowej.

Kierując się doświadcze­
niem z ub. r. kursy zorgani­
zowano według zmian; dla ran­
nej zmiany zajęcia po połud­
niu, dla popołudniowej zmiany
— przed rozpoczęciem pracy,
dla nocnej zmiany — rano-

W doborze kierowano"'się
zasadą, by objąć jak najwięcej
ludzi od produkcji; stanowią
oni (np. dozór dołowy i górni­
cy) w kop. Brzeszcze ok. 40

proc, objętych szkoleniem.
Doświadczenia kopalni

„Brzeszcze" wykorzystał KP

Oświęcim dila Zakładów Che­
micznych, które nie mogły u-

porać się z trudnościami, ja­
kie nastręcza zmianowość pra­
cy. W konsekwencji jednak i
tu objęto szkoleniem 53 proc,
towarzyszy.

Warto podkreślić, że orga­
nizowaniem szkolenia zajmo­
wał się nie tylko instruktor

propagandy,'eile cały Komitet
Powiatowy.

W AZPB w Andrychowie
(Komitet Powiatowy Wadowi­
ce) objęto szkoleniem 52 proc,
towarzyszy. Wśród nich jest
większość bezpośrednio z pro­
dukcji, z uwzględnieniem zmla
nowości.

W KP Nowa Huta objęto
szkoleniem ok. 50 proc, towa­
rzyszy, mimo specjalnych tru­
dności, jakie są właściwe tej
ogromnej budowie-

NIEKTÓRE KOMITETY NIE
PRZEJAWIAJĄ TROSKI

O SZKOLENIE

rp akie komitety jednak, jak
1 KM Kraków, KP Chrza­

nów, KP Olkusz 1 KP Tarnów,
nie zadają sobie trudności w

usuwaniu braków.

Podajmy kilka przykładów:
W fabryce Klucze, powiat Ol­
kusz, objęto jedynie 14 proc,
towarzyszy szkoleniem partyj­
nym. Sekretarz KZ twierdzi,
że ma on już przecież wszyst­
kich przeszkolonych, bo w po­
przednich latach przeszkoliło
się taką a taką ilość, a teraz
właśnie objęto resztę. Komi­
tet Powiatowy zaś, zamiast

wytłumaczyć, jak niesłuszne

jest takie stawianie sprawy,
sam ulega sugestiom owego
sekretarza nie chcąc zadawać
sobie trudu.

Organizacja partyjna w fa­
bryce Klucz© wcale dobrze nie

pracuje, a jakież perspektywy
pracy ma na przyszłość, sko­
ro tak niestarannie załatwiono

sprawę szkolenia partyjnego?
Jeszcze gorzej przedstawia

się sprawa w Ema llerni i w

fabryce Wolbrom. Tam objęto
szkoleniem przeciętnie 12 proc,
towarzyszy.

A cóż dopiero mówić o Ko­
mitecie Powiatowym Chrza­
nów, który posiada poważną
iócść Wielkich zakładów pracy,
a niedocenia ich, jak to widać
na przykładzie zakładów im.
Dzierżyńskiego, gdzie szkole­
niem objęto 19 proc, towarzy­
szy! Faktycznie ilość ta jest
jeszcze niższa, ze względu na

to, że w tych 19 proc, wliczo­
no i bezpartyjnych. W Trze­
bini utworzono np. dwa kursy
złożone z samych ZMP-cweów,
e przecież nie o to nam cho­
dzi. Do szkolenia partyjnego
należy wciągać jedynie aktyw
ZMP-nwski, wyróżniających
się członków ZMP-

W wyniku tego wszyst­
kiego procent objęty szko­
leniem w wielkich zakła­
dach pracy jest dużo niż­
szy, niż procent w skali wo­
jewódzkiej i powiatowej.

Należy w ostatnich dniach
dzielących nas od początku
nowego roku szkolenia par­
tyjnego sytuację tę zmienić,
a Komitety Powiatowe win­
ny do dużych zakładów pra
cy przydzielić najlepszych,
na najwyższym poziomie wy
kładowców, aby dopomogli
do zorganizowania kursów.

Należy rozszerzyć zasięg
szkolenia tak, by w wielkich
zakładach pracy objąć ok.
50 proc, stanu organizacji
podstawowej.

Nazwisko Ko&macza obiło mi się o

uszy wielokrotnie w czasie zwie­
dzania budujących się bloków No­
wej Huty. Wymieniali je robotni­

cy zajęci na budowie z racji jakiejś
bolączki, z którą ten czy ów zwracał

się do Kosmacza jako przewodniczące­
go Rady Zakładowej. Postanowiłem go
poznać.

— Gdzie urzęduje?
• Osiedle A—0, kolonia 15, blok S.

Widzicie ten budynek? Skręcicie na pra­
wo, potem na lewo. Obejdziecie budynek
obsadzony kwiatami. W następnym
przyjmuje Kosmaoz.

Dla przybysza z Kratkowa nie jest
łatwo trafić pod wskazany „adres".
Brak tu jeszcze nazw ulic, numerów
domów. Jak tu trafić na dane osiedle,
do kolonii, jak odnaleźć blok, gdy co

miesiąc tyle nowych budynków przyby­
wa?! Jeszcze niedawno krajobraz wy­
glądał tu zupełnie inaczej. Dzisiaj te­
ren zagęścił się nowymi domami do te­
go stopnia, że tamte, dawne trudno od­
szukać.

Przewodniczący Rady Urzędujący w

. bloku nr 2 ma 25 lat. Wystarczy jed-
■nak porozmawiać z nim, by zorientować

się, ż-e -ma się do czynienia z człow-ie
kiem naprawdę głębokim i dojrzałym.
Gdy pytałem Kosmac-za o jego obcwiąz
ki i trudności,' streścił w jednym zda­
niu swoją „teorię" o przewodniczącym:

— Przewodniczący Rady Zakładowej
to ojciec załogi i produkcji. Wszystko
musi go obchodzić. Dbać winien o byt,
o uposażenie, bezpieczeństwo pracy. O

wykonanie planu. Dawać nastawienie

pracownikom i grupom związkowym.
Zainteresowało mnie, skąd ten mło­

dy człowiek nabrał takiego doświadcze­
nia. Kcsmacz lubi mówić tylko o pracy,
o produkcji; trudniej go wyciągnąć na

zwierzenia. Trzeba było długich roz­
mów, by wyłuskać z jego życia odpo­
wiednie dane.

ILi iał twarde dzieciństwo. Pracował

ciężko od najmłodszych lat. W 13
roku życia dostaje się w łapy hitlerow­
ców, z których uwalnia się dopiero w

roku 1944.
Uciekł z obozu w strefie amerykan

sklej do Polski. Mówi o swych prze
mianach duchowych, o powolnym doj­
rzewaniu.

— Przez radio słyszałem o walce, o

I

NOWA WARSZAWANOWA WARSZAWA

CAT — foł. Zdz. WtfowHWH

Fragment Nowego Światu. Na pierwszym planie dom Klubu

Międzynarodowej Prasy

Jeszcze raz na temat biurokracji
i bezmyślności

Jak długo można ładować gaśnice?
ę\i ie tak dawno, bo zaledwie kilka dni temu pisaliśmy
1-' w artykułach „Zdaniem naszych korespondentów" i
„Na marginesie krytyki prasowej" o ludziach, którzy
siedząc w urzędach, biurach, zakładach produkcyjnych
swoją bezdusznością i bezmyślnością loynikającą niejed­
nokrotnie z gnieżdżącego się w nich głęboko 'biurokra­
tyzmu narażają nasze ludowe państwo na niepoweto­
wane szkody materialne.

Ludzie ci odgrodzeni od życia stosami papieru, okól­
ników, instrukcji nie rozumieją i nie doceniają: często
spraw na pozór drobnych, a w gruncie rzeczy istotnych.

0 takiej właśnie bezmyślności piszą korespondent, tow.
STEFAN STOLARCZYK i Zarzą,d GS w Zabierzowie.

W dniu 20.III.br.—jak pisze korespondent, to>w. Ste
fan Stolarczyk — kiiero«wniicitiwo> odcinka budowla­
nego PPRK Nr 9 w Podłężu wysłało do Spół­

dzielni „Mechanik" w Bytomiu 2 butle do gaśnic .prosz­
kowych celem napełnienia. Do dnia dzisiejszego, pomimo

, wysłania szeregu pism przynaglających, nie otrzymano
żadnej odipowtedzi.

A -przecież PPRK Nr 9 posiada w Podłężu teraki
drewniane (zarówno biurowe, jak i mieszkalne) skupione
w jednym miejscu. Brak sprzętu przeciwpożarow-egoi
grozi poważnym niebezpieczeństwem na wypadek ognia.

Są to suche fakty wyglądające na pozór bardzo nie­
winnie.

Dwie gaśnice to fraszka. — mówią biurokraci ze Spół­
dzielni „Mechanik", PPRK Nr 9, może trochę poczekać.
(Czeka już od 6 miesięcy).

Zapominają oni jednak o jednym: że brak diwóch ma­
łych gaśnie może spowodować poważne naistępstiwa.

A więc, jaki możemy wysnuć wniosek z korespondencji
tow. Stolarczyka? Tylko jeden: skończyć z biurokracją i
biurokratami w Spółdzielni „Mechanik" w Bytomiu.

Wapno „pod nosem“, a wozi się je
z daleka

A oto inny „kwiatek", o którym napisał Zarząd GS
w Zabierzowie. Wskazuje on dobitnie, że niektórzy
towarzysze e krakowskiego PZG-S nię znają dokła­

dnie rozmieszczenia zasobów naszego województwa, co w

kcnselcwencji prowadzi do zibytecznych kosztów. Świad­
czy o tym następujący przykład: PZ-GS w Krakowie za­
mówił dila GS w Zabierzowie dwa wagony wapna budowlą-
n-ego. Wielkie było zdziwienie pracowników GS, kiedy
dowiedzieli się, że jeden wagon (nr 0135368, list prze­
wozowy nr 5725) otrzymali z Rogoźnika -Podhalańskiego,
pow. Nowy Targ, a wagon drugi przyszedł z Płaz paw.
chrzanowskiego.

A przecież na terenie gminy Zabierzów, w odległości
ok. 3 km od GS znajdują się dwa wapienniki w Rząece
i Mydilnikeeh, z których odbiorcy bez trudu, bez kosztów

transportu, bez obciążenia naszych linii kolejowych nie­
potrzebnymi przesyłkami, mogą odebrać wapno.

A że materiału tego jest pod d-ostaitktem, dowód: kie­
rownik Wapiennika niejednokrotnie już interweniował u

naczelnika stacji w Zabierzowie o terminowo podstawia­
nie wagonów, ponieważ nadmiar wapna niszczy się. Nie
tak dawno iroziasowałó się Ok. 15 ten.

Z jednej strony więc walka o jak najszybszy obrót

wagonami, szeroko rozwijające się współzawodnictwo wo­
kół przewozów jesiennych, a z drugiej bezmyślność pra­
cowników PZGS w Krakowie, którzy swoimi biurokraty­
cznymi posunięciami wysiłki te hamują. ZIS

Przodownik w wojsku
przodownikiem

w „cywilu44
odbudowie. Odezwała się we mnie krew

.. robociarska i chęć przyłożenia swej ce­
giełki do budowy nowej, socjalistycznej
Polski. Pamiętam, co się działo w Pols­
ce przedwrześniowej, pamiętałem krzy­
wdy swych rodziców, swoją poniewier­
kę. Chciałeon w Polsce Ludowej zaznać
wreszcie szczęścia...

Po powrocie wstąpił do Milicji, cle

po roku musi zrezygnować te względu
na stan zdrowia. Teraz pracuje w Hu­
cie.
.. Oto w największym skrócie historia
I-tóatnacza. Przeżył w ciągu swoich 25
lat dużo. Zycie go zahartowało-, uod­
porniło na ciosy. Mimo młodego wie­
ku, ma twarz -poważną. Mówi jak do­
świadczony, story robćgjąrz.

Mieszka wraz z żeną -i córeczką w

jednym pokoju w nowoabudowanym
bloku.

—- Przetoodniczącemm Rady Zakłado­
wej -— mówi — nie wolno starać się o

wygodniejsze mieszkanie, dopóki robot­
nicy nie są urządzeni należycie. Mógł­
bym, zamieszkać w Krakowie, ale nie

potrafię żyć bez widoku rosnących z go­
dziny na. godzinę murów.

— A co zrobicie, jak JJutę wybudu­
ją?

— Pójdę na inne miejsce, gdzie się
będzie budowało. Nie przyszło mi lekko
porzucić pracę w produkcji, ale musia-
lem objąć stanowisko przewodniczące­
go, gdy mnie

cy.
Dopiero w

opowiedział
swego życia.
Drży przeglądaniu zdjęć rodzinnych
* z albumu wysypało się 15 dyplo­

mów uzyskanych w czasie służby w

wojsku, Tcw. Kcsmacz ma bowiem już
za sobą wojsko. Jest rezerwistą. Woj­
sko'odkryło w nim talent sportowy: zo­
stał mistrzem okręgu na- forze prze­
szkód. To był wielki, największy jego
sukces sportowy. Wspomina o tym z

dumą. O wojsku mówi zresztą z entu­
zjazmem.

wysunęli towarzysze pra-

mieszkaniu tow. Nośnia cz

nam inne szczegóły ze

— Wojsku zawdzięczam wszystko.
Była to dla mnie szkoła politycznego
wyrobienia. Poznałem teorię marksiz-
mu-leninizmu i głębiej pojąłem zagad­
nienia Polski Ludowej.

Nauczyłem się inaczej podchodzić do

wszystkich spraw. W wojsku nauczono

mnie bojowości, zaszczepiono dueha o-

fensywności, który łatwo przeniosłem
do pracy w cywilu.

Wojsko zahartowało we mnie wolę i

energię. Tam wpajano w nas, że trzeba
te cechy przenosić do pracy w produk­
cji, że praca w „cywilu" .jest przedłu­
żeniem pracy wojska. U nas, w Hucie
rezerwiści, którzy zajmują często czoło­
we stanowiska, są motorem pracy — to

doświadczenie dało im wojsko. Tutaj, w

Hucie trzeba pokonać wiele trudności.
Bez doświadczeń służby w wojsku nie

dałbym sobie może rady na stanowisku

przewodniczącego Rady Zakładowej.
Tow. Kcsmacz lubi mówić wiele o

wojsku. Wspomina zwłaszcza serdeczny
stosunek oficerów do szeregowych, cią­
głą troskę, jaką otaczano każdego żoł­
nierza.

— Miałem najlepszy przykład na so­
bie. Gmina Pilica koło Olkusza, skąd

pochodzi moja żona, odmówiła jej kar­
ty żywnościowej i zapomogi w czasie,
gdy odbywałem służbę wojskową. Ot,
albo bezduszny biurokratyzm, albo —

co gorzej — robota reakcji, która wkra­
dła się do naszego aparatu. Los żony
gnębił mnie. Mój stan nie uszedł uwagi
jednego, z oficerów. Zajął się serdecznie
tą sprawą. Zwrócono się do Wojewóaz-
zoa, no, i sprawa została, załatwiona,.
Mogłem z całym zapałem poświęcić się
pracy w wojsku. I odtąd zaczęły się mo­
je sukcesy. Czułem się jak w rodzinie.
Byłem otoczony przyjaciółmi.

Tę atmosferę przyjaźni i pomocy
przeniósł tcw. Kcsmacz na teren Rady,
Zakładowej.

Nasze nowe, ludcwe wojsko to wiel­
ka szkoła wychowania. Przygotowuje
kadry do pracy w produkcji/ Służba

w wojsku nie jest czasem straconym.
Przygotowuje nie tylko do obrony kra­
ju, lecz i do pracy pokojowej. Młodsi

chłopcy idący do wojska znajdują tam

opiekę, czują się jak w rodzinie. A tcw.

Kcsmacz to jeden z tysięcy przykła­
dów tej prawdy.

STANISŁAW PETERS j
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Rezerwista Pieszewski

przodujący tkacz

Plutonowy Pieszewski pra­
cował przed powołaniem do

służby wojskowej jako tkacz.

Był przodownikiem w jednym
z zakładów przemysłu baweł­
nianego.

Gdy otrzymał kartę powoła­
nia, wydawało mu się, że cię­
żko będzie mu się przystoso­
wać do nowego życia w woj­
sku. Przydzielony został do je­
dnostki piechoty, a ponieważ
od pierwszych chwil wykazał
duże zdolności i był wzorem

zdyscyplinowania, skierowano

go do szkoły podoficerskiej.
W szkole dokładał wiele sta­

rań, aby wzorowo opanować
rzemiosło wojskowe.

Wyniki jego sumiennej pra­
cy opłaciły się po stokroć.

Szkołę ukończył z wynikiem
bardzo dobrym i otrzymał sto­
pień kaprala-. Jako dowódca

wykorzystywał każdą
'

wolną
chwilę dla wzorowego wyszko­
lenia swej drużyny. W rezul­
tacie w czasie kontroli wy-’
szkolenia drużyna uzyskana
najlepszy wynik. Kpr. Piesze-
wski nie zadowolił się tym je­
dnak. W krótkim czasie otrzy­
mał tytuł przodownika.

To było zwycięstwo kpr.
Picszewskiego, który wkrótce
awansował na plutonowego.

Plut. Pieszewskiego przyję­
tow poczet kandydatów
PZPR.

— „Ja, plut. Pleszewski —

czytał sekretarz organizacji
partyjnej — zwracam się z

prośbą o przyjęcie mnie w po­
czet kandydatów Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej".

W świetlicy pododdziału
zapanowała powaga i cisza.
Wzrok wszystkich członków

Oddziałowej Organizacji Par­
tyjnej zatrzymał się na plut.
Pieszewskim.

Opinie polecające stwierdza

ły jednogłośnie, iż jest jednym

z najlepszych podoficerów je­
dnostki, oddanym całym ser­
cem sprawie ludu pracującego.

Kiedy przeprowadzono gło­
sowanie nad wnioskiem o przy­
jęcie go w poczet kandydatów
Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej — ręce yzszystkich
towarzyszy podniosły się jed­
nocześnie.

czytał o ich sukcesach,
znawał ich system pracy,
pewnym czasie zwrócił na

bie uwagę kierownictwa Zakła­
dów i organizacji partyjnej,
które przesunęły go na stano

wlsko majstra przędzalni. Pra­
ca zawodowa nie przeszkadza
wcale Pieszewskiemu w odda­
waniu
Pełni obowiązki organizatora
grupy. Jako były ZMP-owiec

opiekuje się również kołem
ZMP w przędzalni.

po-
Po

sie-

się pracy partyjnej.

Uwaga I. Sekretarze

Ozieinicy-tagórzki
Komitet Dzielnicowy PZPR

Grzegórzki zawiadamia, że od­
prawa I sekretarzy odbędzie
si.ę w pcniedziałejk, 1 .paździer
niikabr. o godzinie 16.30 przy
ul. Diabla 90. Obecność obo­
wiązkowa!

Komunikat PSS
w Krakowie

Wszystkie sklepy Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w

Krakowie, za wyjątkiem skle­
pów piekarniczych i monopo­
lowych będą czynne w nie­
dzielę dnia 30 bm. od godziny
8.30 do 13.30.

Spółdzielczy Dom Handlo­
wy przy ul. Podwale 7 będzie
czynny w niedzielę od godziny
8do15.

Po przejściu do rezerwy o-

trzymał na swą prośbę skiero­
wanie do Zakładów Przemy­
słu Bawełnianego. Gdy przy­
szedł po raz pierwszy do pra­
cy, z wielką czułością dotykał
maszyn tkackich. W pierw­
szych dniach robota szła mu ja­
koś niezręcznie. Lecz młody
robotnik — członek Partii nie

opuszczał, rąk, nie

się. Zwracał się po

starszych, bardziej
czonych kolegów,
wiele z doświadczeń
nlków pracy. Powoli, dzień za

dniem,. tydzień za tygodniem
praca stawała się coraz wy­
dajniejsza. Zaczął systematy­
cznie przekraczać swoją nor­
mę.

Przed oczyma stawały mu

nazwiska sławnych przodowni­
ków. Czytał codziennie prasę,

załamywał
radę • do
doświad-

korzystał
przodow-

Mimo pracy zawodowej 1

społecznej, plut. rez. Pieszew-
ski utrzymuje więź ze swoją
jednostką. Pisze do' dowódcy
kompanii 1 do zastępcy do­
wódcy o swych osiągnięciach.
■Pisze do kolegów — swoich

wychowanków, którzy są obe­
cnie dowódcami drużyn. Są
oni tak jak były ich wycho­
wawca przodownikami wyszko­
lenia.

K. Z.

ffiged KOWtfWt fiokiem akademickim.

Rozmawiamy
z przodownikami nauki

— Wybrałem zawód peda­
gogiczny, bo chcę całe życie
być z młodzieżą, chćę wycho­
wywać ją w duchu socjalisty­
cznym, przekazać jej to, co

sam zdobyłem— mówi w roz­
mowie z nami przodownik na­
uki, kol. Józef Zwolski, słu­
chacz II roku Wydziału Ma­
tematyczno-Fizycznego Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej.

—- Czy trudno było zostać

przodownikiem nauki?
— Słoje osiągnięcia za­

wdzięczam bezustannej, syste­
matycznej pracy. Jestem 7MP-

owcem, a to zobowiązuje!
— Prócz tego pracujecie

społecznie?
— To wiąże się z sobą. Nie

sztuka jest zasklepić się w

sobie, zamknąć się ze swoimi

książkami i uzyskać bardzo
dobre wyniki przy egzami­
nach. Nie zależy nam na indy­
widualnych wyczynach jedno­
stek: Chodzi o wyrównanie po-

Okręgowej Dyrekcji
Woje-

Narodowej,
Turystyczno-
oraz przed-

Ojców
należy otoczyć

szczególną opieką
Przed kilku dniami odbyła

aię w lokalu Państwowej Dy­
rekcji Ochrany Przyrody kon­
ferencja z udziałem przedsta­
wicieli
Lasów Państwowych,
wódzikiej Rady
Towarzystwa
Krajoznawczego
fitawicieli krakowskiego świa­
ta nauki i sztuki, która miała
na celu omówienie najistot­
niejszych spraw dotyczącychI

piękny zakątek, z

przyczyn (jak ni-

przez nie-

Do Krakowa przybędą
dwaj wybitni uczeni- radzieccy

Zarząd Wojewódzki Towa- sow wygłosi w dniu 2 paź-
rzystwa Wiedzy Powszechnej dz.iernilka o godz. 19.30 w auli

Uniwersytetu Jagiellońskiego
odczyt na temat „Jedność
uki i praktyki".

W dniu 2 października
goście radzieccy zwiedzą
wą Hutę, a dla jej budowni­
czych prof. dr Niekrasow wy­
głosi odczyt na temat „Wiel­
kie budowle komunizmu". —

Odczyt odbędzie się o godz.
16 w sali „Nad Pocztą".

w Krakowie będzie od dnia 1
do 3 października br. gościł
dwóch wybitnych uczonych
radzieckich: dr M. M. Niekra­
sowa, profesora Instytutu In-
ż yn ieryjno Ekonomicznego w

Moskwie oraz dr A. W. Ro-
manczenkę, profesora Pań­
stwowego Instytutu Ekonomii
w Moskwie.

W czasie swego pobytu -w

Krakowie prof. dr iM. Niekra-

fŁWfO

na-

br.
No-

Ojcowa.
Ojców,

różnych
szczeni© przyrody
których wycieczkowiczów) jest
często narażony na zatracanie

swego pierwotnego charakte­
ru, należy go przeto otoczyć
specjalną opieką, by mu za­
pewnić korzystne warunki roz­
woju.

Po fachowych wyjaśnie­
niach prof. Schaffera o zakre-'

Sie prac, podjętych w tym
kierunku, zebrani wypowie­
dzieli się jednogłośnie za ko-

n.ieozhośoią utworzenia w Oj­
cowie Parku Narodowego.

Postanowiono wzmóc opie­
kę nad utrzymaniem charakte

rystycznego drzewostanu tej
pięknej doliny.

na dzień 29 września '(sobota)

Godz. 5.10: Audycja dla wsi. 5.20:

Koncert dla świata pracy. 6 .00: Wia­
domości poranne. 6.15: Stylizowane
polski'© tańce ludowe. 6.45: Program
dnia. 6.55: Komunikaty i muzyka (Kr).
7.00: Dziennik poranny. 7 .15: Muzyka
rozrywkowa. 7.55: Wiadomości poran­
ne. 11.45: Głos mają kobiety. 12 .04:

Dziennik połudn. i‘ przegląd prasy stół.

12.15: Kwadrans piosenek w wyk. Le­
onida Utiesowa. 12 .30: Audycja dla

wsi. 12 .45: „Na swojską nutę'*
Zespół T. Wesołowskiego. 13.15: Mu­
zyka (Kr). 13.25:' Program dnia. 13.30:

Audycja szkolna dla klas I—II. 13.55:

Audycja dla klas III—IV. z cyklu:
„Uczmy się śpiewać". Audycja sło­

gra

SPORT

fóecz bokserski
W niedzielę 30 bm. o godz.

19 w hali przy ul. Zwierzy­
nieckiej 26 odbędzie się atrak

cyjne spotkanie bokserskie

pomiędzy OWKS a reprezen­
tacją Krakowa.

Mecz bokserski odbędzie
się z okazji powrotu Wojska
Polskiego z obozów letnich.

wno-muzyczna prof. Bronisława Rut­
kowskiego (Kr). 14.15: Rosyjska mu­
zyka ludowa. 14.30: Reportaż. 14 .50:

Koncert rozrywkowy Ork. P . R . pod
dyr. Wł. Górzyńskiego. 15.30: Aud. dla

świetlic dziecięcych. — 16.00: „Gdy
zdjęli mundur wojskowy" rep. Zy­
gmunta Konopskiego (Kr). 16.10: Me­
lodio z filmów radzieckich (K'r). 16.20:

Reportaż z pobytu Teatru Drezdeń­
skiego w Krakowie (Kr). 1Q.3O: Peci-
tafi fortepianowy Ludwika* Stefańskiego
(Kr). 16.50: Od „Żelbetu" do gramaty­
ki arabskiej — rep. Narcyza Kaźmier.
czaka (Kr). 17.00: Wiadomości popołu­
dniowe. 17 .05: Reportaż. 17.15: Kon­
cert rozrywkowy w wyk. Małej Ork.

Rozgł. Męskiej pod dyr. J . Liersza. —

18.00: Nowości poetyckie — wiersze

młodych poetów. 18.15: Dziennik kra­
kowski (Kr). 18.25: Tysiąc taktów mu­
zyki (Kr). 18.45: W trosce o człowieka
— rep. słowny Władysława Majew­
skiego (Kr). 18.55: Jutro na boiskach

(Kr). 19.00: Koncert muzyki ludowej.
19.25: „Dawni", aud. 2 z cyklu: „Wę­
drówki Baców po Polsce" w wyk. Ba­
ców Radiowych i opracowaniu mikro­
fonowym Jerzego Ronarda Bujańskiego
(Kr). 20.00: Dziennik wieczorny. 20.26:
Wiadomości sportowe. 20.30: „Przy
sobocie po robocie", „Górnrcy i hut­
nicy murarzom Warszawy". — 21.45:
Koncert muzyki kameralnej —Robert
Schumann „Bajka". Trio na skrzypce,
altówka i fortepian. 22 .00: Muzyka
i aktualności, 22.00: Muzyka taneczna.

23.00: Ostatnie wiadomości. 23,10. Kon
cert z Pragi.

ziomu. Kto zajdzie dalej, tego
obowiązkiem jest podciągać in­
nych. Żaden z kolegów nie mo­
że zostać w tyle.

— Jak to na waszej uczelni
. wygląda w praktyce?

— Stworzyliśmy kolektyw
— po pięć lub sześć osób. —

Zbieramy się w sali wykłado­
wej. Odpowiedzialny za eolek-

tyw kolega przerabia mate­
riał ze słabszymi. Zdajemy
wszyscy równocześnie przygo­
towane wspólnie egzaminy. Je­
śli jednak któryś z kolegów nie
zda, kolektyw nie pozostawia
go samego, opiekuje się nim
nadal. Wraz z bieżącym matę- ■
riałem musi nadrobić i zdać
zaległy.

Pytamy kol. Zwólskiego o

Jego rodzinę, o dom rodzinny.
— Ojciec mój był doryw­

czo stolarzem. 2-hektarowe go
spodarstwo nie mogło wyży­
wić rodziców 1 nas, trzech sy­
nów i "orki. W tych cza.ach
r.awet marzyć nie można było
o nauce. Ojciec... W czasie
działań wojennych zginął. Na
roli została matka.

— Czy bracia też studiują?
— Starszy brat miał wybit­

ne zdolności, nie było jednak
możliwości studiowania. Tylko
ja jeden, najmłodszy, trafiłem
na taki okres, że uczę się.
Brat zapisze się teraz na kur­
sy wieczorowe przy, zakładzie

pracy. Mamy teraz obaj moż­
ność uczenia się, bo zmieniło

się życie. Zmieniło się ono i
w mojej rodzinnej wsi, Wiśli­
cy w pow. Pińczów, woj. kie­
leckiego. W tym roku, w cza­
sie wakacji pierwszy raz ko­
siłem trawę kosiarką wypoży­
czoną z miejscowego POM-u.
I coraz więcej młodzieży ze

wsi idzie na studia. Mają te­
raz warunki — stypendia, mie­
szkania. Przez moje ręce prze
chodzą wszystkie podania Opra­
cuję w Wydziale Warunków

Socjalnych). Czytam je, spra­
wdzam i myślę, czy byłoby to

możliwe przed wojną. Uprzy­
stępnienie studiów tyra, dl3

których dawniej uczelnie by­
ły zamknięte, to jedna z naj­
większych zdobyczy dzisiej­
szych czasów. A. S.

Komunikat MHD
w Krakowie

W związku z przypadającą
w sobotę 29 września 1951 r.

wypłatą poborów oraz celem
ułatwienia ludności pracują­
cej dokonania zakupów w bo­
gato zaopatrzonych sklepach
MHD zawiadamia się, iż w

niedzielę, dnia 30 września br.

sklepy Miejskiego Handlu De­
talicznego w Krakowie będą
otwarte, a to: spożywcze od

godz. 9 do 13. innych branż
— od 9 do 15 bez przerwy.

Narzędzia
Stal szybkotnąca jest

materiałem bardzo dr,>
gira, wielokrotnie droż­
szym od zwykłej stali wę-

Fot. 1 — Kształtka freza
loalcowcgo i gotowy frez.

glowej. Za 1 kilogram sta­
li szybkotnącej gatunku
SW18 □ przekroju 16X25
mm płacimy w Centrali
Żelaza i Stali 42 zł 28 gr
podczas, gdy 1 kg stali

konstrukcyjnej wysokiej ja
kości kosztuje .1 zł 26 gr.
Wysoka cena stali szybko­
tnącej spowodowana jest
dużą ilością drogich skła­
dników stop^.yych, jak: —

wolfram, chrom, wanad 1
molibden. Składniki te

sprowadzać musimy z za­
granicy. Dlatego konieczną
rzeczą jest prowadzenie o-

szczędnej gospodarki stala­
mi szybkotnącymi- Pierw­
szym zasadniczym krokiem
winno być maeowe zastoso--

wanie tańszej stali gatun­
ku SW9 w miejsce gatun­
ku SWj.8. Stal SW9 posia­
da tylko 9% wolframu, a

więc dwa razy mniej niż

gatunek SW18 i cena jej
wynosi dlatego 27.79 zł
za 1 kg. Stal szybkotnąca
SW9 mimo, iż tańsza jest
o 35% od stali SW18 nie

jest stalą gorszą. Jej wła­
sności skrawające nie u-

etępują przy prawidłowym
hartowaniu i odpuszczaniu
wydajności stali SW18.

Bardzo poważne oszczę­
dności w zużyciu stali ^szy­
bkotnącej wprowadza meto
da elektrycznego napawa­
nia. Stal szybkotnąca na-

napawane i
pawana jest na trzonek lub
korpus narzędzi przy po­
mocy specjalnych elektrod.
Elektrody marki SW18

służące do produkcji i re­
generacji narzędzi skrawa­
jących, wytwarzane są już
w kraju. Do napawania
przygotowana być musi
kształtka freza czy też
trzonek noża ze stali wę­
glowej konstrukcyjnej o

zawartości około 0,5% wę­
gla. Kształtki małych fre­
zów mają kształt walca i

napawane są na całej po­
wierzchni. Kształtki dla

większych frezów posiadają
wyfrezowane rowki o od­
powiednim zarysie (fot. 1).

W rowki te nakłada się
stal szybkotnącą. Po na­
pawaniu narzędzie należy
wyżarzyć, wyfrezować lub

wystrugać ostrza i poddać

odlewane
Narzędzia lane posiada­

ją znacznie lepsze własno­
ści skrawające od narzędzi
wykonywanych ze stali ku­
tej. Narzędzia odlewane są
w formach piaskowych su­
chych lub mokrych. (Fot.
2i3).

Narzędzia skomplikowa­
ne wykonuje się z zastoso­
waniem modeli woskowych
celem uzyskania odlewu

precyzyjnego.
Odlewy narzędzi ostudzo

ne do temp. 400 stopni —

poddaje się wyżarzaniu, o

bróbce mechanicznej i har
towainiu.

Badania narzędzi odle­
wanych i napawanych prze
prowadzane w Instytucie
Obrabiarek i Narzędzi wy­
kazały, że narzędzia te

produkowane tańszą meto­
dą — w niczym nie ustępu­

S5S

Fot. 2 — Odlew freza tarczowego trzystronnego z

formy piaskowej (wykonany w Zakładzie Odlewnic­
twa AGH przez prof. Czyżewskiego).

normalnemu hartowaniu i

odpuszczaniu. Szczególną
uwagę zwrócić należy na

staranność napawania- W
warstwie napawanej nie

mogą wystąpić pęknięcia i

pęcherze.
Narzędzia wykonane me

todą odlewania wykazują
szereg bardzo poważnych
zalet. Przede wszystkim
w > metodzie tej wykorzysta
ne być mogą wszelkie od­
padki stali szybkotnącej:
narzędzia połamane, wióry
ze stali szybkotnącej lub

odpadki prętowe. Wskutek
odlewania w odpowiednich
formach odpada zgrubna
obróbka narzędzi.

ją narzędziom produkowa­
nym obróbką mechaniczną.

Inż. A. J-

Fot. 3 — Odlew freza tar­
czowego trzystronnego po

obróbce mechanicznej.

sponanis ligowe Ma nmn dziś ih maflzfeio
W nadchodzącą sobotę i w

niedzielę rozegrane zostaną,
przełożone początkowo przez
Wydział Gier i Dyscypliny se­
kcji piłkarskiej GKKF-u mecze

ligowe, zgodnie z początko­
wym terminarzem.

W Krakowie w sobotę roze­
grane zostaną zawody Włók-

kniarza (Kraków) z Gwardią
(Kraków).

Początek o godz. 15.30 na

boisku Gwardii.
W niedzielę 30 bm. Ogniwo

grać będzie na swoim boisku z

Unią Chorzów.
Zawody te rozegrane zostaną

o godz. 15-ej.

Wrzesień

20
Sobota

TEATRY

mie Wermer dał twórczą, balzakowską sceniczną
przeróbkę Balzaka.

Adam 'polewka

Balzak na scenie Starego Teatru
Burżuazja zdarła, ze stosunków rodzinnych ich

rzewnie sentymentalną zasłonę i sprowadziła
,r je do nagiego stosunku pieniężnego" — mówi

Manifest Komunistyczny.
„Eugenia Grandet", jedno z arcydzieł balzakow-

skicj „Komedii ludzkiej", jest znakomitą ilustracją
literacką tego cytatu, a nawet czymś więcej ze

względu na to, że Ba-lzac z całą pasja, oddawał praw­
dę współczesnego mu życia: jest w pewnym sensie
dokumentem epoki. Pieniądz niszczący ludzkie szczę­
ście, pieniądz mnożący się, pieniądz drapieżny, zdo­
bywczy, brutalny i zbrodniczy przetaczający się po
ludzkiej doli i niedoli jak potworny, miażdżący wa­
lec — oto główny bohater miłosnego dramatu pro­
wincjonalnej panny Eugenii. Do obyczajów burżua-
zyjnej tragedii miłosnej podawanej na scenie, w

książce czy filmie należą zazdrość, zdrada miłosna,
uwiedzenie, trucizna, sztylet, rewolwer itp. — sło­
wem., cala ta już ograna .rekwizytornia statystycz­
nie dziesięciorzędnych przyczyn zawodów i tragedii
sercowych. Natomiast bardzo stosunkowo niewiele

jest w literaturze takich typowych, właśnie typo­
wych dla burżuazji dramatów erotycznych, gdzie
głównym winowajcą i zbrodniarzem jest pieniądz i

jego wszechpotęga w kapitalistycznym ustroju. To­
też słusznie podkreśla to napisany przez, Andrzeja
Wermera, a pominięty niestety, w krakowskim

przedstawieniu prolog zaczynający się od. słów: „Za
chwilę rozegra się przed wami tragedia mieszczań­
ska. Tragedia bez trucizny, bez zbrodni i rozlewu
krwi. Jakże jednak bezlitosna i okrutna dla jej po­
staci!"

<pi ndrzej Wermer ma dużą zasługę, że przyswoił
£‘- scenie polskiej stającej się sceną socjalistyczną,
arcydzieło Balzaka. Jeśli ten autor przeróbki sce­
nicznej pt. „Eugenia Grandet" planuje dostarczenie
naszym teatrom innych jeszcze balzakowskich tema­
tów, to należy go jak najgoręcej do tego zachęcić.
Nie dlatego, żeby przeróbka nie miała wad i niedo­
ciągnięć, ale z tej przyczyny, że umiał Balzaka po­
wieściowego przenieść na scenę nie tracąc, nie gu­
biąc iv swej pracy żadnej z istotnych cech twórczo­
ści tego genialnego pisarza. Po prostu mówiąc prze­
niesienie Balzaka — powieściopisarza na scenę od­
było się lege artis, wedle wszelkich prawideł sztuki
przerabiania utworu 'powieściowego na scenę, a

więc przede wszystkim bez mechanicznej insceniza­
cji, bez wycinania dialogów z powieści i zlepiania
z okaleczonych fragmentów powieściowych sztucz­
nej scenicznej całości. Wermer śmiało pozwolił sobie
na napisanie dialogów, których w tekstach nie ma,
ale które z tekstu „Eugenii Grandet" wypływają.
Co więcej, brał niektóre momenty nawet z innych
utucrów „Komedii ludzkiej" wkładając np. w usta

starego rekina Grandet słowa o potędze pieniądza,
przez drapieżnego Gobsęcka. W su­

Q\fie znaczy to jednak, że sceniezna przeróbka A.
11 Wermera jest skończoną doskonałością. Posiada,
moim zdaniem, szereg braków wynikających z pew­
nego uproszczenia i kondensacji akcji powieściowej.
Główny akcent — i zresztą słusznie — położył Wer­
mer na niszczycielskim działaniu pieniądza w sto­
sunku do ludzkiego szczęścia i sensu życia, na tra­
gedii miłosnej spowodowanej przez kapitalistyczną
zachłanność starego Grandet.

Obok tej linii akcji jest jednak u Balzaka, nie

tyle rozwinięta, ile wyraźnie nakreślona druga spra­
wa: ideologiczne dziedzictwo Grandetów. „Rasowym
Grandet", zdobywczym i brutalnym kapitalistą sta­
je się nie tylko Karol Grandet przemieniony przez
chęć dorobienia się w kapitalistycznego awanturni­
ka i cynicznego handlarza niewolnikami, ale także
Eugenia Grandet przyjmuje i przyswaja so-bie tra­
dycje rodzinnego skąpstwa i drapieżności ojcows­
kiej. Moment ten jest w przeróbce pokazany, ale nie­
wystarczająco. Wkomponowana w trzecią odsłonę
śmierć starego Grandeta nie pozwoliła pokazać pro­
cesu przemiany uczuciowej rozmarzonej panny Eu­
genii w Eugenię Grandet. A Balzac pisze, że stary
rekin przed swoją śmiercią gruntownie wtajemni­
czył córkę w swoje interesy. „Dwa lata z rzędu •—

(cytat) — kazał jej dysponować w swojej obecno­
ści. dziennymi wydatkami i przyjmować należytości.
Naliczył ją stopniowo nazwisk i obszaru swoich -itriłł-

nic i folwarków. W trzecim roku tak dobrze włożył
ją do wszystkich nawyków swego skąpstwa, tak do­
brze obrócił je w niej w nałóg, że fkógł jej bez oba­
wy oddać klucze od szaf i uczynić ją panią, domu".

Zdolnym pedagogiem był stary Grandet. A że do­
brze prowadził swoją szkółkę kapitalistyczną, to

świadczy o tym rozwój poczciwej Nanon. Ta zahu­
kana służąca, ten „łańcuchowy pies" prowincjonal­
nego rekina, powiększyła duchową rodzinę Grande­
tów. Wyszła za mąż za gajowego Comoiller i jako
powiernica pani komenderowała tak samo dwojgiem
służby, jak ją musztrował stary Grandet. „Grandet
wdrożył zwyczaje i obyczaje swej gospodarki — pi­
sze Balzac' — której ściśle przestrzegali państwo
Comoiller". Krótko mówiąc stary Grandet żył na­
dal w postaciach córki, bratanka, służącej Nancm
i jej męża. Dokonał pluralistycznej metempsychozy,
rozmnożył się po śmierci.

719 przeróbce scenicznej służąca Nanon pozostaje
'' do końca zahukaną pracownicą fizyczną, a w

powieści jest prawą ręką swej pani, dozorczynią i

rządcą jej majątku. Rośnie na kapitalistkę.
Ażeby pokazać na scenie pełnię zagadnień społe­

cznych poruszonych przez Balzaka w jego powieści
należałoby, moim zdaniem, dodać jeszcze dwie od­

słony, których treścią winien być rozwój ideologicz­
nego dziedzictwa Grandetów, pokaz, jak. i dlaczego
„grandecieją" Eugenia i Nanon. W czwartym bo­
wiem akcie przeróbki widzimy Eugenię przywdzie­
wającą skórę ojca, ale nie jest to pokazane jako
proces. Ogląda,my niewytłumaczony poprzednio fakt
tej przemiany. Poza tym dla silniejszego podkreśle­
nia tej karuzeli rozwojowej powinien teatr pokazać
nam Eugenię Grandet zachowującą się w domu tak
samo, jak'jej ojciec. To bowiem — według Balzaka
— dokonało się już, zanim jej ukochany Karol po­
wrócił do kraju.

7 7 sterki i niedociągnięcia przeróbki pogłębiła re-

'“*■żyseria Kaliszewskiego, który nie umiał podejść
do postaci sztuki dialektycznie i narzucić to spoj­
rzenie odtwórcom poszczególnych ról. Znakomity
artysta, jakim jest Karbowski, był na dobrej drodze
do stworzenia kreacji aktorskiej. Ale wysuwanie na

pierwszy plan momentów skąpstwa, chorobliwego
sknerstwa, zamiast uroku procentów transakcji i

spekulacji, zamiast drapieżności i brutalności kapi­
talistycznej, upodobniło w wielu momentach postać
starego Grandeta do molierowskiego Harpagona.
Drapieżność to niekoniecznie przemiana palców rąk
w zakrzywione szpony klasycznego i sztampowego
skąpca; dra/pieżne bywają często pulchne, miękkie,
serdelkowate paluszki, a namiętność, naiuet przera­
dzająca się w gniew i szał, to niekoniecznie jeszcze
krzyk. Karbowski pokazał nam całe bogactwo, cały
arsenał środków ekspresji aktorskiej, którymi żon­
glował z zachwycającą wprawą, które chwilami łu­
dziły kształtami wysokich wartości artystycznych
budzącymi wspomnienia o rolach Jaracza, ale we­
wnętrznie — czuło się to wyraźnie — przepracował
rolę tylko do granic Harpagona. Grandetem w peł­
ni nie był. W grze tego znakomitego artysty było
poza tym dużo momentów naturalistycznych.

Eugenia Grandet pod postacią M. Bogurskiej mó­
wiła o sobie, że jest prowincjonalną, ale panną z

prowincji nie była. Nie czuć w niej było naiwnego
parafiaństwd. Chwilami stawała się bohaterską
grandezzą. Może dlatego, że miała nobilitować się
na panią de Bonfons. Od gąski prowincjonalnej
przytłoczonej psychicznie przez t-yraństwo ojca, od

sentymentalnej dziewczyny nie rozumiejącej jeszcze
wartości i potęgi pieniądza, słowem, od Eugenii
Grandet z pierwszych odsłon w odsłonie czwartej
odróżniała się przede wszystkim czarną, żałobną su­
knią, a to za mało. W postaci bowiem Eugenii Gran­
det ten fakt jest najbardziej charakterystyczny, że
naiwna i sentymentalna panna z prowincji prze­
mienia się w twardą i drapieżną, duchową dziedzi­
czkę moralności i mentalności Grandetów, a nie tyl­
ko dziedziczkę ojcowskich kapitałów.

<T) ozkwitłe nagle, rozwijające się do stopnia na-

miętności uczucie miłości do Karola Grandet,
tragedię zawodu miłosnego odtworzyła Bogurska z

dużą silą dramatyczną i dużą szczerością.
Dość statycznie wypadła postać Karola Grandeta

odtworzona przez Stanisława Zaczyka. Jego twardy

i trochę szorstki głos dźwięczy naturalnie i przeko­
nująco w odsłonie ostatniej, kiedy wraca już ze zbó­
jeckiej icyprawy po złote -runo. W pierwszych od­
słonach jest za mało miękkim i rozpieszczonym przez
ojca lalusiem. Od razu zdradza twardość charakte­
ru i ma niepotrzebnie szpony w gardle. Dlatego wi­
docznie w odsłonie czwartej musi podkreślić i spo­
tęgować swojej przemianę w drapieżnika kapitalis­
tycznego bujnym korsarsko-artystycznym zarostem.

Rolę pani Grandet, zmaltretowanej, bezwolnej o-

fiary, cienia błąkającego się trwożnie po domu swe­
go męża, doskonale odegrała Celina Ńiedźioiecka.

Zewnętrzne idealna i dobrze grana była postać
Nanon, odtworzona przez J. Dąbrowską. Jej foto­
grafię w tej roli możnaby umieścić jako ilustrację
w powieści „Eugenia Grandet". Autor przeróbki
pokazał Nanon jako postać pozytywną. Mówiliśmy
już, że u Balzaka należy ona także do klanu Gran­
det.

(Z) rzeszarżowana, niepotrzebnie aż tak groteskowa
była postać pana Cruchot de Bonfons (Wojciech

Ruszkowski), który na scenie rozpoczyna przemowy
od zawodowych zwrotów w rodzaju „trybunał orze­
ka", gdy tymczasem « Balzaka tylko się czasem

przejęzyczą, co powoduje, że sceniczny de Bonfons
jest więcej ■błazeński niż balzakowski. Sekundu.je
mu iv grubej grotesce R. Zaorski w roli aż matołko-

watego Adolfa des Graseins. W obu tych rolach
dość prymitywną groteskę należałoby stonować.

Ksiądz Cruchot (Wł.- Macherski) i rejent Cruchot
(Stan. Jaworski) to dobrze zagrane role. Cyniczny

jezuityzm księdza kuszącego Eugenię, by oddała rę­
kę, tzn. majątek przez małżeństwo jego krewniako­
wi, jest bardzo, może za bardzo dyskretny. To, że
odradza Eugenii klasztor-, a zaleca wyjście za mąż,
w uszach widzów nie ma- dźwięku cynizmu i kazui-
stycznej moralności; może nawet uchodzić zo życio­
wą mądrość doświadczonego pasterza owieczek.

Państwo des Grassins (Boi. Loedl i Jadwiga Kos-

socka) stanowili dobrze zgraną parę', mimo, że syn
się im nie udał. Rolę lekarza Bergerin odegrał po­
prawnie M. Żarnecki.

Dekoracja Tadeusza Kantora jest na ogół dość

zgodna z wrażeniem, jakie się odnosi czytając opis
domostwa Grandet w powieści Balzaka. Nie zmie­
niając się przez cztery akty, zawsze jednostajna w

swej ponurości, niewątpliwie dobrze podkreśla nie­
zmienność grandetyzmu w tym domu panującego.

Pokazanie na scenie „Eugenii Grandet", co jest
równoznaczne z pokazaniem Balzaka po raz pierw­
szy od wielu dziesiątek lat w teatrach krakowskich,
stanowi bardzo poważną pozycję repertuaru naszych
scen. Ideologicznie i wychowawczo pozycja ze wszech
miar godna uznania.

Przedstawienie to powinni zobaczyć przede wszy­
stkim wszyscy towarzysze. Przecież Engels powie­
dział o Balzaku: „Z dzieł jego nauczyłem się wię­
cej, niż ze wszystkich dzieł historykóiv, ekonomistów
i statystyków owej epoki razem wziętych". Uczmy
się zatem i my.

ADAM POLEWKA^

Teatr Miejski im. J . Słowackiego —

Calderon de la Barca „Alkad z Zala-
mei"

_ godz. 19.

Stary Teatr (duża sala) — „Eugenia.
Grandet", go«dz. 19 (mała sala) —:

„N e trzeba się zarzekać", go<dz. 19.15,
Teatr „Groteska*' — nieczynny.
Teatr Młodego Widza — godz. 19.15:

„Nawojka".
„Nikt mnie ni'e zna" 1 „Pierwsza

lepsza" (w objeździe).
Teatr Rapsodyczny — nieczynny.

KINA

Uciecha: „Powrót Lassie** — godŁ,
16, 18, 2Q.

Apollo: „Ostatni Mohikanin" —

godz. 16, 18, 20.

Sztuka: „Zawieja" — godz. 16.15,
18.15, 20.15.

Wanda: „Zahartowani” — godz. 16,
18, 20.

Młoda Gwardia: „Nikt nic ni©
wie" — godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Warszawa: „Krwawa wendeta *
—

.

godz. 16, 18, 20.

Wolność: „Cztery serca" — goda.
16, 18, 20.

Chemik: „Szalony lotnik" — godz.
19.

Robotnik: „Młoda Gwardia" — goóz*
19.

Nowa Huta: „Wielki przełom" —

godz. 18, 20.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Wydzi'ału Zdrowia Wojew. Rady

Narodowej w Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony 222-22 i 211-12

udziela:

A) przez całą dobę pomocy:
1) we wszystkich nagłych wypad­

kach i nagłych zachorzeni‘aćh;
2) w przypadkach położniczyćił.
B) w godzinach od 20 do 8:

1) w zacho,rżeniach dziecięcych,"
2) w udzielaniu zastrzyków.
Ambulatorium Pogotowia czynne

jest całą dobę. *

DYŻURY APTEK: Rynek Główny 42,
Grodzka 17, Plac Matejki 2, K*>JWO"
ders.ka 74, Kalwaryjska 27, Waryń­
skiego 1, Madalińskiego 7.

KOMUNIKAT
Zawiadamiamy wszystkich
prenumeratorów naszego
pisma, że począwszy od
m-ca września br. urzędy
pocztowe oraz listonosze
wiejscy i miejscy przyjmo­

wać będą
wpłaty na prenumeratę
w terminie do dnia 15-go
KAŻDEGO MIESIĄCA

na miesiąc następny
1 okresy dals z a.

M—21563


